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< SŁOWA 


Socjaliści międzynarodowi 
do Ruchu 
Mas Pracujących Polski 


Towarzysze-socjaliści wszyst- 

- kich krajów zwracają się do Was 

za mojem pośrednictwem, Przesy- 

łają Wam oni w dniu 1-go Maja 
słowa przyjaźni i solidarności. 

Z doświadczeń długich lat zna- 
my wszystkie  niebezpieczeń- 
stwa, jakie Wam zagrażają, jako 
robotnikom i jako Polakom. 

Na całej przestrzeni dziejów 
Polskiej Partji Socjalistycznej 
nigdy nie sprzeniewierzyliście się 

aszemu socjalistycznemu idea- 
owi wierności dla waszego na- 
rodu. Z tej to przyczyny musie- 

Ście zawsze walczyć na dwóch 
"frontach: na froncie socjalnym i 
na froncie politycznym. 


Widzimy, że próba, jaką obec-' 


nie przechodzicie, jest najcięższą 
próbą. Znajdujecie się w obli- 
= czu nieprzyjaciela, który zdaje 
` Sobie z tego sprawę, że nikomu do 
tej pory nie udało się Was zła- 
mać i że ostatecznie zawsze try- 
umfowaliście nad agresorami i 
okupantami. Z tej więc przy- 
czyny nieprzyjaciel sięgnął do 
metod barbarzyńskich. Nie wy- 
starcza mu ucisk i terror. Ucieka 
Się on do eksterminacji. Ogłosił 
on, że w czasie od 15-go paździer- 
nika 1943 do 24-go stycznia 1944, 
zgładził publicznie 1.299 zakła- 
ników w samym tylko mieście 
arszawie. W ciągu kilku ty- 
godni po pierwszym lutego 1944 r. 
pod pozorem represji nieprzy- 
Jaciel zgładził publicznie 267 oby- 
wateli, a potajemnie 1.800. Po- 
_ między straconymi znajdował się 
Socjalistyczny minister w rzą- 
dach z lat 1918/19 i 1925/26, to- 
warzysz nasz Bronisław ay 
cki, były przewodniczący Central- 
nego Komitetu Wykonawczego 
P.P.S. i ) 
Jedyne pocieszenie, jakie Wasi 
_ towarzysze-socjaliści mogą Wam 
dać w dniu dzisiejszym, to zapew- 
nienie, że Wasze męczeństwo bę- 
ie miało swój kres i musi mieć 
Swój kres. Będzie ono miało swój 
res, ponieważ Niemcy będą 
_ wkrótce zdruzgotane i będą mu- 
Siały odpowiadać za swe zbro- 
nie. Musi ono mieć swój kres, 
podł nie będzie trwałego po- 
oju w Europie, dopóki ludy nie 
_ będą mogły swobodnie ująć we 
* własne ręce odpowiedzialności za 
swe losy. 


W. Europie, doświadczonej 
przejściami tej OR wojny 
Światowej, klasa robotnicza, 


zdolna do swobodnego rozwoju 
. wierna jednocześnie socjalizmowi 
-i demokracji — a taką była zaw- 
Sze polska klasa robotnicza — 
| znajdzie należne sobie miejsce. 
- Belgijczycy do Polaków 
_ Życzymy Polsce — wbrew nie- 
_ bezpieczeństwom, jakie jej grożą 
ze wszystkich stron — tego sa- 
mego, czego życzymy sami 
sobie: niepodległości politycznej 
i integralności terytorjalnej, jed- 
| nej i drugiej umocnionej soli- 
- darną przyjaźnią wszystkich de- 


| mokratycznych narodów Europy i 
świata. 

My Belgijczycy jesteśmy przy- 
jaciółmi Polski podwójnie. 

Jesteśmy nimi przede wszyst- 
kim dlatego, że nie ma w świecie 
drugiego narodu, którego losy tak 
bardzo przypominałyby nasze 
własne losy. 

Tak jak Polska, Belgia zaznała 
kolejnych okupacji ze strony 
wszystkich swych sąsiadów. To 
też nawiedzają nas wiecznie żywe 
wspomnienia takich samych prób. 

Jesteśmy przyjaciółmi Polski 
jeszcze i dla drugiej przyczyny. 
W toku wojny obecnej, niesz- 
częścia Polski są jeszcze tragicz- 
niejsze niż nasze własne niesz- 
częścia. 

Belgia poddana została setkom 
egzekucji. Lecz Polska — Polska 
musiała stanąć twarzą w twarz z 
systematycznym reżimem zag- 
łady, najpierw zagłady swej lud- 
ności żydowskiej, a potem zag- 
łady ludności słowiańskiej Polski. 

Sumienie świata całego burzy 
się przeciw temu barbarzyństwu. 
Nawet odpuszczenie grzechów 
nie będzie mogło usunąć z 
historji tej krwawej stronicy 
sadystycznego okrucieństwa, za 
które odpowiedzialność ponosi 
cały naród niemiecki, rasiści 
tak samo jak i  chrześcija- 
nie, hitlerowcy tak samo jak i 
biskupi. 


PRZYJAŹNI | SOLIDARNOŚCI 


Naród polski domaga się swego 
prawa do życia. Nie zgodzi on 
się nigdy — a my także nie 
damy swej zgody — by zwycięz- 
ca, ktokolwiekby nim był, pozba- 
wiał innych praw, które sam So- 
bie przywłaszcza i by pod jakim- 
kolwiek pretekstem kwestjonował 
niepodległość polityczną społecz- 
ności i wolność indywidualną jed- 
nostek, z których się ona składa. 

Polacy i Belgijczycy, my nigdy 
nie zgodzimy się, by nadał 
lub tryumf w działaniach militar- 
nych wyznaczał położenie pań- 
stw, ofiar okupacji. Odrzucamy 
haniebną metodę faryzejską po- 
zornych uprawnień, opartych na 
gwałcie lub na przeniewierstwie, 
jakiekolwiek byłoby miano tych 
sztuczek, jakikolwiek byłby kolor 
ich masek. 
~ W tym roku wojny 1944, który 
powinien zapisać się w historii 
zakończeniem dzialań wojennych, 


Belgijczycy winni dopełnić 
szczególnego obowiązku przez 
wzgląd na przyszłe  pokole- 
nia. Winni oni -dać świa- 


dectwo, iż są wierni samym sobie 
i swej tradycji walki o wolność. 
Winni oni zarazem zaznaczyć, iż 
w chwili, gdy istnienie narodów o 
tak wysokiej cywilizacji jak Pol- 
ska było zagrożone, Belgijczycy 
nie ograniczyli się do łatwego 
milczenia, równającego się 
współwinie z silniejszymi. * 


LUDWIK GROSFELD 


I MAJA 1944 


Piąte wojenne Swięto 1 maja 
będzie może ostatnim w czasie 
którego hordy. hitlerowskie bez- 
cześcić będą skradziony przez nich 
symbol Międzynarodowego Bra- 
terstwa Wolnych Ludów. 

Zbliżamy się niewątpliwie ku 
wielkim wydarzeniom wojennym, 
których wynikiem musi być zu- 
pełne pokonanie dziś już znacznie 
osłabionych Niemiec. Usunięcie 
niemieckiego molocha militar- 
nego otwiera drogę dla nowej 
organizacji świata, a prze- 
dewszystkiem najbardziej wojną 
i  przeciwieństwami rozdartej 
Europy. 

Klęska faszyzmu i hitleryzmu, 
głębokie wstrząsy, które przeszły 
masy ludowe na całym konty- 
rencie europejskim, dają pod- 
stawę do przeświadczenia, że w 
każdym kraju, w każdym naro- 
dzie, siły demokracji uzyskają 
nietylko . przewagę, ale także 
możność pełnego, szybkiego roz- 
woju. Masy ludowe, które tyle 
wycierpiały na skutek wojny, 
której-naogół-nie chciały, nie 
pozwolą w przyszłości, by o losie 
ich decydowali marzący o za- 
borach, zaślepieni * wodzowie” 
albo ich nieudolni, połowiczni 
naśladowcy. Przeżycia i cier- 
pienia wojenne będą dla najszer- 
szych mas doświadczeniem, naka- 
zującym każdemu szaremu czło- 


ARTHUR GREENWOOD, M.P. 


Do robotników 


Robotnicy i chłopi Polski! 

Od z górą czterech i pół lat stoi- 
cie w zawziętej i krwawej walce 
o wolność i niepodległość. 

Przekraczając Wasze granice 
rankiem 1-go września 1939, i na- 
jeżdżając Waszą świętą ziemię, 
Hitler wywołał wojnę światową. 
Był to pierwszy krok Hitlera na 
długiej drodze wojny, która zakoń- 
czy się katastrofą wojskową Nie- 
miec i zniszczeniem hitleryzmu. 

Wielka Brytanja nie wahała się 
i podjęła brutalne wyzwanie-Hit- 
lera. Wielka Brytanja chwyciła 
odrazu za broń w obronie wolności 
Polski i swego własnego honoru. 
Robotnicy brytyjscy nie zapomnie- 
li, że przemoc hitlerowskiego 
terroryzmu ze szczególną brutal- 
nością i mściwością rozszalała się 
nad robotnikami i ich prawami. 
Najpierw w Niemczech, potem w 
Austrji, a później w Czechosłowa- 
cji zniesione i splądrowane zosta- 
ły demokratyczne instytucje i 
organizacje, a wielu przywódców 


robotniczych zamordowano lub 
wrzucono do obozów koncentracyj- 
nych. 


Brytyjski ruch robotniczy rozu- 
miał, że zwycięstwo hitlerowskie 
oznaczałoby koniec nadziei robot- 
niczych w całym świecie, Brytyjski 
ruch robotniczy wiedział, że prze- 
stałaby płonąć pochodnia wolności 
i że po nastaniu ciemności hit- 
lerowcy zakuliby w kajdany ciała 
i podeptaliby dusze wszystkich, 
którym droga jest wolność i postęp 
ludzkości. t 

Wy robotnicy i chłopi w Polsce 
z własnego gorzkiego doświadcze- 
nia wiecie, jak prawdziwe są te sło- 
wa.  Ucierpieliście okrutnie pod 
knutem  tyranji hitlerowskiej. 


: | Lecz duch Wasz jest niezłamany. 


Płomień wolności wciąż płonie 
ogniem wielkim w sercach Wa- 
szych. Nie ulegliście. Walczycie. 

Swiadomość, że nasi polscy to- 
warzysze prowadzą nieustanną i 
niestrudzoną walkę na polskiej 
ziemi przeciw niemieckim na- 
jeźdźcom, jest źródłem dumy dla 
robotników brytyjskich. Oddaje- 
my cześć Waszemu podziemnemu 
ruchowi za jego dzielne czyny. 
Wasz udział w nadchodzącej klęsce 
hitleryzmu nie będzie nigdy za- 


pomniany. Udział ten równa się 
udziałówi armji, marynarki, lot- 
nictwa i partyzantów Zjednoczo- 
nych Narodów. Robotnicy całego 
świata ślą Wam słowa uznania. 

Męczarnie, jakie przechodzicie, 
udręki, jakim z taką odwagą sta- 
wiacie czoła, duch oporu przeciw 
hitlerowskim gnębicielom wykaza- 
ny przez Was i walka, jaką bez 
chwili przerwy prowadzicie prze- 
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi 
— wszystko to dowodzi, że polska 
klasa robotnicza nietylko zna war- 
tość wolności, ale jest też jej bo- 
jownikiem i obrońcą. 

Patrzcie w przyszłość z ufnością. 
My tu w Wielkiej Brytanji wal- 
czymy o utrzymanie wolności zdo- 
bytej wśród znoju i poświęceń, 
albowiem gdybyśmy mieli utracić 
nasze swobody, to nie byłoby na 
czem budować dalszych szczebli 
postępu. Wy robotnicy polscy wal- 
czycie nie o to, by powrócić do 
dawnych czasów, lecz pragniecie w 
warunkach wolności urzęczywist- 
niać Wasze ideały lepszego świata 
i szczęśliwszej ojczyzny. 

Karta Atlantycka rysuje obraz 
świata oswobodzonego od lęku 
przed agresją, mającego możność 
rozwijania swych swobodnych in- 
stytucyj i oddającego się wielkim 
zadaniom pokoju. Zadania te mię- 
dzy innymi obejmują rozszerzanie 
granic swobód ludzkich i rozwija- 
nie wolności od niedostatku w ca- 
łym świecie, 

Jakież to upokorzenie, patrzeć 
na nędzę tam, gdzie mógłby pano- 
wać dostatek. Błędem byłoby ocze- 
kiwać wysokiego poziomu poczucią 
obywatelskiego tam, gdzie jest ni- 
ski poziom życiowy, niepewność 
gospodarcza, nędzne płace, złe 
mieszkania i marne warunki spo- 
łeczne. Ruchy robotnicze całego 
świata są zdecydowane położyć 
kres poniżeniu klasy robotniczej, 
aby masy ludowe mogły żyć w wa- 


runkach pewności jutra i godności, 


ludzkiej, zamiast żyć pod groźbą 
ubóstwa, nędzy i gospodarczej 
pańszczyzny. 

' Na szczęście posiadamy w Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pracy 
wielkie narzędzie i żywotną siłę 
dla osiągnięcia tych celów. Wy, 
robotnicy Polski, jesteście repre- 


i chłopów Polski 


zentowani na konferencji obradu- 
jącej obecnie w Stanach Zjedno- 
czonych, gdzie toczą się doniosłe 
dyskusje w sprawach największe- 
go znaczenia dla robotników całe- 
go świata i dla pomyślności całej 
ludzkości. 

Wierzę szczerze, że wynikiem 
tych dyskusyj będą praktyczne 
wnioski co do spełnienia zapowie- 
dzi Karty Atlantyckiej. 

Lecz od zwycięstwa w wojnie za- 
leży, czy będziemy mogli iść ra- 
zem na zdobycie celów jakie sobie 
ludzkość stawia. 

Musimy więc walczyć nadal, wal- 
czyć zawzięcie, walczyć stanowcze 
aż do samego końca. Czekają Was 
jeszcze ciężkie dni — dalsze cier- 
pienia, dalsze obieże, dalsze po- 
święcenia. Nie traćcie jednak 
wiary, nie traćcie nadziei. Od- 
wróciły się losy wojny. Walka 
zbrojna toczy się znowu w Europie. 
Napięcie walki rośnie. Zgiełk bi- 
tew coraz to będzie głośniejszy i 
bliższy, ale tym razem będzie on 
sygnałem nadchodzących armji 
wyzwolenia i'porachunku. Powta- 
rzam: Trawajcie i pomagajcie 
przyspieszyć dzień zwycięstwa. 

Musimy wszyscy wydobyć z sie- 
bie wolę przekształcenia brater- 
stwa broni, narodzonego we wspól- 
nej walce, w trwałą przyjaźń i 
twórczą współpracę w dążeniu do 
rozwiązania wspólnych zagadnień 
pokoju. Jedność ducha, istniejąca 
dziś wśród Zjednoczonych Naro- 
dów, musi być utrzymana po poko- 
naniu nieprzyjaciela, jeśli świat 
ma być na przyszłość zabezpieczo- 
ny od wojen i jeśli ludzkość ma 
uzyskać możność pracy nad swem 
własnem ocaleniem społecznem i 
gospodarczem. 

W tym nowym międzynarodo- 
wym ładzie pokoju, wolności i 
sprawiedliwości społecznej znaj- 
dzie się nowa Polska, okryta bliz- 
nami swego męczeństwa, lecz o du- 
szy zahartowanej. cierpieniem i 
poświęceniem. Zajmie ona z dumą 
należne sobie miejsce jako jeden 
ze Zjednoczonych Narodów, które 
uratowały świat od hańby niewoli, 
ocaliły prawo ludzkości do wolno- 
ści i otwarły nową epokę demokra- 
cji. 


wiekowi—w imię własnego dobra 
—żywe zainteresowanie się zaga- 
dnieniami zbiorowymi. Stwarza to 
najbardziej solidną i najgłębiej 
sięgającą podstawę demokracji. 


Konieczności wojenne dostar- 
czyły dowodów wyższości gospo- 
darki, kierowanej interesem 
zbiorowości. Droga do przezwy- 
ciężenia i zupełnego wyelimino- 
wania interesów  egoistycznych 
jest tem żmudniejszą, że stwo- 
rzenie właściwego aparatu gos- 
podarki społecznej /państwowej, 
samorządowej, spółdzielczej/ jest 
zagadnieniem trudnym i skompli- 
kowanym. Niemniej jednak, jed- 
nym z niewątpliwych skutków tej 
wojny jest olbrzymi krok naprzód 
od gospodarki kapitalistycznej do 


gospodarki społecznej i linja roz- ` 


woju jest już dziś wyraźnie wyty- 
czoną. 

Realizacja  tego—widocznego 
potencjalnie już dziś rozwoju— 
ku pełnej demokracji i ku gospo- 
darce społecznej, wymaga jednak 
trwałego pokoju i zabezpieczenia 
wolności i swobody rozwoju 
każdego narodu. Doświadczenia 
wojenne wzmocniły bowiem więź 
narodową i narody pozostaną po 
tej wojnie podstawowymi komór- 
kami ludzkości. 


Każda próba naruszenia wol- 
ności narodowej, każde dążenie 
do uzależnienia narodu'słabszego 
lub mniej licznego od silniej- 
szego, każda próba wprowadzania 
czynnika  nadrzędnego-, może 
tylko wykoszlawić normalny roz- 


lwój ludzkości i musi prowadzić 


do nowych konfliktów i wojen. 


Organizacja nowego świata, 


zabezpieczeńie pokoju i wolności . 


narodów, muszą się oprzeć na 
tych samych zasadach demo- 
kracji politycznej i gospodarki 
społecznej, na których budować 
cheemy przyszłe organizmy naro- 
dowe i państwowe. 


„ Próba oparcia przyszłego poko- 
ju na porozumieniu trzech czy - 
czterech wielkich mocarstw—za- 
wiodła.  Ujawniły się bardzo 
rychło przeciwieństwa, nieuf- 
ności, rozbieżności, nieodzowne, 
gdy brak trwałej, podstawowej 
zasady. Polityka t.zw. równo- 
wagi sił, którą zresztą dwukrotnie 
w ciągu życia jednej generacji 
doprowadziła do niszczycielskich 
wojen o światowym zasięgu, leży 
w gruzach. Jej miejsce zastąpić 
może tylko zasada wolności każ- 
dego narodu i organizacja zbioro- 
wego bejspieczeństwa, będącego 
strażnikiem tej wolności. Bezpie- 
czeństwo zbiorowe wymaga nie- 
wątpliwie z jednej strony wyrze- 
czenia się przez każde państwo 
pewnej części swej suwerenności 
na rzecz organizmu międzynaro- 
dowego, z drugiej zaś strony 
uwzględniania przez tę instancję 
międzynarodową wszystkich is- 
totnych, życiowych potrzeb po- 
litycznych i gospodarczych każ- 
dego członu. 


* Dzieło to może być dokonane 
tylko w duchu solidarności i 
braterstwa wszystkich ludów. 


Tylko organizacja międzynaro- 
dowa, działająca w imię tych 
haseł, może dać gwarancję, że 
przeciwstawi się każdej agresji, 
każdej próbie skrzywdzenia słab- 
szego, każdemu usiłowaniu wy- 
korzystania przewagi. 


I dlatego dziś, w dniu 1 maja. 
Roku Zwycięstwa, z tym większą 
mocą wracamy do hasła, które od 
pół wieku wypisane było we 
wszystkich językach na sztan- 


darach pierwszomajowych mani- . 


festacji: Międzynarodowe Brater- 
stwo Wolnych Ludów! i 


Wiemy, że — choć miljony ludzi 
pracy hasło to przyjęły i wyzna- 
wały—nie zdołały one przeszko- 
dzić wojnom. Ale wiemy rówz 
nież, że bez realizacji tego 
nie będzie trwałego pokoju. 


Rok V. Nr. 9-10. 
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ROBOTNIK POLSKI 


ADAM PRAGIER 


1-15 maja 1944 


= Polityka realna 


Wiele się teraz pisze i mówi o 
realiźmie w polityce. Wszystko 
nięmal co dzieje się na obu półku- 
lach, tłumaczy się zdumionym lu- 
dziom względami realizmu. Z rea- 


' lizmu uczyniono najwyższą instan- 


cję oceny zjawisk, przyznaje mu 
się charakter niejako uniwersalnej 
racji stanu. | 

W uszach polskich słowa “racja 
stanu” oraz “realizm” oddawna 
niedobre mają brzmienie. Racją 
stanu przecie uzasadniały kance- 
larje wszystkich dworów europej- 
skich konieczność trzech rozbiorów 


- Polski oraz późniejszego podtrzy- 


"sę, także w .imię realizmu. 


mywania władzy zaborców. Racją 
stanu tłumaczono się, ilekroć od- 
mawiano pomocy ruchom wolnoś- 
<cjowym w Polsce. A godłem rea- 
lizmu pieczętowały się w Polsce od 
dwuch wieków wszystkie prądy u- 
godowe i wszystek bezwład w na- 
rodzie. Ta nasza nieufność do 
realizmu ma, jak -widać, swoje ko- 
rzenie w naszej trudnej historji. 
Czy ma to znaczyć, że jesteśmy 
skazani na romantyzm? 

To także byłoby złe. Z naszych 
doświadczeń z hasłami realizmu trze- 
ba raczej wysnuć taki wniosek, że 
wskazaniom politycznym trzeba 
przyglądać się bardzo uważnie i nie 
dać się zwieść żadną etykietą, przy- 
dawaną im dla łatwiejszego powodze- 
nia. Wtedy okaże się, że najczęściej 
/a w ciągu ostatnich trzydziestu lat 
zawsze/ mianem rtalizmu określano 
to, co służyło każdorazowym intere- 
som sfer panujących. Tak'n.p., bez- 
pośrednio po wojnie światowej, Ame- 
ryka odwróciła się od Europy, w 
przekonaniu, że wtrącanie się do 
spraw półkuli wschodniej byłoby 
szukaniem awantur, a izolacjonizm 
zapewni Ameryce pokój. Poczyna- 
nia prezydenta Wilsona potępiono, 
jako idealizm. Jego przeciwnicy 
zwyciężyli pod hasłem realizmu. W 
tym samym czasie, City londyńska 
orzekła, że trzeba popierać pobite 
Niemcy przeciw zwycięskiej Francji, 
w myśl obowiązującego od trzystu 
lat kanonu politycznego brytyjskie- 
go, nakazującego podtrzymywanie 
«second power on the Continent”. W 
istocie, i w Ameryce i w Wielkiej 
Brytanji, te decyzje polityczne, które 
zaważyły na przyszłości świata, wy- 
nikły ze spraw domowych i były de- 
cydowane przez nieliczne wpływowe 
ugrupowania rzeczywistych władców 
obu krajów. Izolacjonizm amerykań- 
ski był jednoznaczny z przewagą ka- 
pitału finansowego. Jego zwycięstwo 
pociągnęło za sobą największy kryzys 
gospodarczy jaki znają dzieje. A bry- 
tyjscy realiści nie zauważyli 'popro- 
stu takiego faktu, że Francja, mimo 
wygranej wojny, wcale nie jest naj- 
silniejszym państwem na kontynen- 
cie, gdyż jej potencjał gospodarczy i 
jej siła demograficzna są o wiele niż- 
sze od Niemiec. Nie zauważyli także 


„ istnienia w Europie Rosji, która choć 


wstrząsana rewolucją i wojną domo- 
wą, nie przestałą być jednym z de- 
cydujących czynników polityki euro- 
pejskiej i światowej., Nie pomyśleli 
wreszcie o potrzebie zmniejszenia si- 
ły gospodarczej Niemiec i istotnego 
ich rozbrojenia. Wręcz naodwrót, ze 
wszystkich sił dopomagali Niemcom 
do szybkiej odbudowy ich motęgi. 
Gdy w ten sposób Ameryka i Wielka 
Brytanja zrzekły się swego wpływu 
na Europę i pośrednio przekazały go 
"Niemcom, realiści w obu krajach 
zdziwili się niepomiernie, że Niem- 
cy już w dziesięć lat po wojnie stały 
się decydującą potęgą w Europie. Do 
tego przecież nie zmierzali ... 
Powtórzyło się to samo z Ligą Na- 
rodów, umyślnie przeobrażoną w far- 
A poza 
Ligą, prowadzono wobec państw to- 


talistycznych — z samej istoty 
"swojej napastniczych — politykę 
appeasement. Znane są wszystkie 


jej epizody. Głównym podłożem tej 
polityki było przekonanie, że ustęp- 
stwami można skłonić Niemcy i Wło- 
chy do solidarnej współpracy z in- 
nemi narodami. Temu wielkiemu ce- 
lowi bez wahania poświęcano zarów- 
no istnienie słabszych narodów, jak 
same zasady współżycia międzynaro- 
dowego. 4 

Te niedawne wspomnienia nasu- 
wają wniosek, że to, co nam prezen- 
towano jako realizm mądrych mężów 
stanu, było pasmem naiwnych iluzyj, 
wywodzących się z doraźnych i w 
gruncie rzeczy małych interesów. 
Jest rzeczą bardzo znamienną, że za- 
łamanie się tej polityki: otworzyło 
drogę. do rządzenia w Ameryce 
Rooseveltowi, a w Wielkiej Brytanji 


. — już w godzinie śmiertelnego nie- 


bezpieczeństwa — Churchillowi. O- 
baj, zanim doszli do władzy, byli dla 
realistów ulubionym tematem drwin. 

Dziś o okresie dwudziestopięciole- 
cia “realizmu”, dzielącego dwie woj- 
ny światowe, mówi się z obrzydze- 
niem.  Winowajcy chcieliby, by o 
nim zapomniano. Istotnym realizmem 
okazał się poryw narodu brytyiskie- 
go, pod wodzą Churchilla w czerwcu 


"roku 1940. Wielka Brytanja posta- 


nowiła bronić się. Nie miała armji 
lądowej i niemal nie miała lotnictwa. 
O 40 kilometrów od Dovru stała naj- 
silniejsza na świecie armja i opero- 


wało najsilniejsze na świecie lot- 
nietwo zwycięskich Niemiec. Na kil- 
ka dni przed brytyjską decyzja obro- 
ny, logicy francuscy uznali, że na- 
stępstwem klęski musi być kapitula- 


cja. Churchill nie powodował się lo- 
giką. Ale nie był także romanty- 
kiem. Nie podobna bowiem nazywać 


romantyzmem decyzji obrony włas- 
nego życia. To co zmierza do utrzy- 
mania życia, jest przecież głównym 
założeniem wszelkiego realizmu. 
Realizm Churchilla był konkretny. 
Opierał się na mądrej ocenie środ- 
ków walki, które jeszcze nie istnia- 
ły, a na które można było liczyć w 
przyszłości. Pétain i Laval bali się 
patrzeć przyszłości w oczy.  Woleli 
uznać teraźniejszość i na niej oprzeć 
swój nowy sposób życia. To był ich 
realizm. W istocie żaden taki sposób 
Życia się nie znalazł. I to była 'ich 
iluzja. Churchill w błocie teraźniej- 
szości zaczął układać fundamenty 
przyszłego zwycięstwa. Czynił to na 
zimno, rozsądnie i sprawnie. Obli- 
czył dokładnie wszystkie elementy 
swojej budowy, wyznaczył im czas i 
miejsce i powołał do życia olbrzymi 
aparat, pracujący nad ich powiąza- 


niem. Taki był jego realizm. 

W chwili obecnej podnosi się no- 
wa fala “realizmu”. Mówi się o 
trzeźwej ocenie rzeczywistości”, o 
potrzebie liczenia się z układem sił, 
o "sferach interesów”, o racji stanu. 
Wszystkie upiory  przedwojenego 
appeasement powychodziły z kryjó- 
wek. Straszą także w Izbie Gmin. 
Do dobrego tonu należy teraz mówić 
z przekąsem o Karcie Atlantyckiej. 
Wojują z nią ci sami, którzy przed 
ćwierćwieczem obalili Wilsona, i ci, 
którzy unicestwili protokół genew- 
ski, a potem przygotowywali Mona- 
chjum. O zamysłach Rosji Sowiec- 
kiej w. Europie mówią ci ludzie, że 
to jest właśnie realizm Stalina. Chcą 
na jego rzecz poświęcać taksamo lo- 
sy słabszych narodów i zasady 
współżycia międzynarodowego, jak 
to czynili kiedyś wobec Niemiec. Ale 
że» obłuda jest hołdem, który 
występek składa cnocie, prze- 
to przyoblekają te swoje zamysły 
przeróżnemi zasłonami dymne- 
mi. Pewne grupy prawicy przeję- 
ły na własny użytek niemiecką 
doktrynę *Grossraumwtrtschaft", 
pewne grupy lewicy używają raczej 


argumentu walki z nacjonalizmami 
małych narodów, a w szczególności z 
feudalizmem Polski. 

Istotne zagadnienie tkwi w tem, 
czy wojna skończy się “na ten sam 
temat”, na jaki się rozpoczęła. Przy- 
pomnieć trzeba, że dało jej początek 
dążenie Niemiec do opanowania 
świata. Odpowiedzią na to było rzu- 
cenie hasła ugruntowania przyszłe- 
go współżycia narodów na podstawie 
prawa i bezpieczeństwa zbiorowego, 
chronionego przez solidarnie działa- 
jącą siłę zbiorową państw demokra- 
tycznych. Gdyby koniec wojny miał 
przynieść w wyniku załamanie się 
tego hasła, wojna byłyby przegrana, 
także jpo.pobiciu Niemiec. Ci którzy 
nawołują do porzucenia tego hasła 
gotują tę przegraną. Oni oczywiście 
jej nie pragną. Lecz wyobrażają so- 
bie, tak samo jak przed ćwierć wie- 
kiem, że prowadzą politykę realną. 
Mówią, że nie chcą poświęcać doty- 
kalnej rzeczywistości na rzecz chime- 
ry. Są zresztą przekonani, że świat, 
tak. dziś jak i zawsze, opiera się na 
wolnej grze sił i chcą pokierować od- 
powiednio ich układem. 

Stad zrodziła się w pewnych ko- 


DO LUDU PRACUJACEGO MIAST I WSI 


Odezwa Majowa Ruchu Mas Pracujących Polski z r. 1943 
ROBOTNICY! CHŁOPI! PRACOWNICY UMYSŁOWI! 


Podnieście umęczone głowy, otwórzcie skamieniałe z bólu serca. Jak ongiś niech i dzisiaj rozpłomie- 
nią się nasze dusze radosną nadzieją. Święto pracy, które rozpalało zawsze w masach ogrom wiary w 
lepszą przyszłość ludzkości, niechaj i dziś będzie zwiastunem rychłego końca faszystowskich zbrodni. 

Zbliża się koniec. Ociekając krwią miljonów pomordowanych ohydny potwór faszyzmu leży na gru- 
zach stratowanej Europy. Nie atakuje jednak więcej. Skończyły się jego krwawe tryumfy. Sam otrzy- 
muje raz po raz ., , bolesne ciosy. Sięgają one coraz częściej w same trzewia najeźdźcy wybuchając pożo- 
gą Bealina i Medjoeanu, Hamburga i Genui. A gruzy Europy podminowane ¿są piekłem nienawiści ujarz- 
mionych ludów, czekających tylko znaku, by sztylet powstania zamurzyć w serca zaborców. Siła militarna 
państw demokratycznych na czele z Anglią i Stanami Zjednoczonymi chociaż budowana dopiero w toku 
wojny, wyrosła dziś do bezwzględnej przewagi i występuje ożywiona wspaniałym duchem ofensywy. 


Wkrótce spadnie ona na Niemcy, Włochy i Japonję druzgoczącym ciężarem. Idzie czas, tryumfu wolności. 


Byliśmy w tej wojnie pierwszym bastionem oporu. Zmiażdżyła nas przemoc. Nie potrzebujemy się 
jednak wstydzić ani żołnierskiego czynu ani postawy mas ludowych zawsze wiernych sztandarowi wol- 
ności i niepodległości. Dzieje obrony Warszawy i Gdyni wypełniają najpiękniejsze karty historji Polski 
i polskiego ludu pracującego. Upadliśmy, ale nie ugięliśmy się przed przemocą. Wojsko nasze choć wy- 
parte z ziemi ojczystej walczy dalej. Odrodziliśmy nasze życie polityczne w podziemiach, kujemy broń dla 
jutrzejszego powstania. Z dumą wsłuchujemy się w poszum skrzydeł polskiego lotnictwa w bojach z 
faszyzmem. Serdeczną myślą towarzyszymy naszym żołnierzem w powietrzu, na dalekich morzach i w 
walkach lądowych na wszystkich frontach ,. , 

W dniu święta pracy, święta walki o największe ideały ludzkości łączymy się też całym sercem z ty- 
mi bojownikami wolności i wyrażamy najgłębsze pragnienie, by jak najprędzej było im dane wrócić na 
rodzinną ziemię i złączyć się z podziemną armją krajową, której lud polski jest najistotniejszą treścią. 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! Świętując dzień pierwszego maja wytyczaliśmy zawsze drogi 
walki i pracy na przyszłość. I teraz w przyszłość niech myśl nasza wybiega. Wojna dzisiejsza jest za- 
razem wielką rewolucją społeczną i polityczną. Decydują się w niej losy ludzkości na długą przyszłość. 
Z krwawej męki milionów musi się zrodzić epoka pełnej i wszechstronnej wolności dla wszystkich naro- 
dów i wszystkich ludzi pracy. To co nie dopełniło sie w roku 1918, dziś dopełnić się musi. Dlatego też 
zbliżający się koniec woiny zależy od mas pracujących. Czeka nas więc wielki trud nie tylko wymietenia 
okupantów, lecz również odbudowania państwa polskiego, jako społecznej republiki demokratycznej. Nie 
będzie to sprawa łatwa. Nie jedna czeka nas jeszcze walka, zanim w pełni odbudujemy niepodległość. 
Starę zaś moce przeżytych form życia nie jedną też szykują nam zawadę na drodze do równości i wolności 
społecznej. Oto Niemcy wyniszczają nas, wymordowując planowo najbardziej czynne i wykwalikowane 
grupy ludności miast i wsi. Chełpią się, że nawet gdy przegrają, zostawią po sobie pustynię. Oto Rosja 
sowiecka, niepomna uroczystych deklaracji wyrzeczenia się zaborów carskich, znów wzorem Romanowych 
sięga po wschodnie ziemie naszej ojczyzny. Jak i Niemcy wywiozła ona setki tysięcy obywateli polskich, 
rozpraszając ich po obozach i więzieniach, skazując na śmierć z nędzy i poniewierki. Chociaż spadają na 
nas takie klęski, chociaż głód i nędza dziesiątkują nas do spółki z wrogami chociaż codzień wyrywają 
tysiące naszych braci na śmierć, do więzień, do obozów lub na roboty przymusowe, musimy bronic 
się do ostatniego tchu i wytężyć wszystkie siły, by paraliżować zakusy wroga i nie tracić z oczu niebez- 
pieczeństw. s 

Reakcja rodzima też nie zaniedbuje knowań, by odrodzić w Polsce swoje przywileje i władzę, które 
dawały nędzę mas, wyzysk człowieka pracy i gwałcenie wolności obywatelskiej. 
tracić czuiności. I tu musimy być w ciągłym pogotowiu, by odeprzeć zakusy różnorakiej sanacji, ozonów 
i endecji w różne nowe poprzebieranych szaty. A A 

Zwycięstwo Anglii i Stanów Zjednoczonych wraz z powstaniem zbrojnym ludów Europy zada cios 
sztańskim planom niemieckim į  sparaliżuje imperialistyczne zakusy . Jesteśmy tego 
pewni, bo po naszej stronie stoi lud pracujący tych krajów, których wielkość on właśnie dźwignął wspa- 
niałą postawą mas, nie cofających się przed żadnym wysiłkiem i ofiarą, by pokonać fdszyzm i na ruinach 
wszelkiej tyranii i zaborczości zatknąć sztandar sprawiedliwego i trwałego pokoju. Nie straszą też mas 
zakusy rodzimej reakcji. Idzie bowiem czas, w którym pierwszy głos otrzymają masy pracujące. Nikt 
nie chce powrotu do starych przedwojennych czasów, do bezrobocia, do nędzy ludu wsi i miast, do kry- 
zysu i dyktatur. Społeczeństwa pragną urzeczywistnić prawdziwą” demokracię, przenikającą we wszystkie 
dziedziny życia, urzeczywistniającą wolność polityczną i równość społeczną. Gwarancją zbudowania tej 
demokracji społecznej jest coraz to rosnąca siła i znaczenie mas pracujących wszystkich krajów Europy. 
Rozwój Brytyjskiej Partji Pracy współdziałającej bratersko z zagraniczną sekcją Polskiej Partji Socjali- 
styczną i innymi partjami politycznymi narodów sprzymierzonych jest najwspanialszą zapowiedzią tego, 
co idzie nieuchronnie. Na nic się zdadzą plany reakcji kapitalistycznej zmierzającej znów do zajęcia sta- 
rych pozycji. Nawet w Stanach Zjednoczonyth Ameryki Północnej ruch robotniczy, reprezentowany przez 
miliony zorganizowanych zawodowo robotników wraz z farmerami i pracownikami umysłowymi przy Pre- 
zydencie Roosevelcie decydujące już zdobył pozycje. 


Nie mniej jednak los każdego narodu w tego przede wszystkim spoczywa ręku. Trzeba więc nam z 
całą powagą przygotowywać się do spełnienia swej roli. Na drodze tej dokonało się już wiele: Ruch ro- 
botniczy został: całkowicie zjednoczony pod sztandarem demokratycznego socjalizmu i niepodległości. 
Ogromna większość pracowników umysłowych maszeruje z nami w wiernym sojuszu broni. - Wszelkie 

róby rozbicia jedności świata pracy są zgóry skazane na niepowodzenie. Komunistyczna maskarada z 
Polską /? /Partją Robotniczą /?/ powstałą za pieniądze rosyjskię i rosyjskiemu wysługującą się im- 
perjalizmowi budzi tylko powszechne obrzydzenie. Ruch Mas Pracujących Polski od pierwszej chwili 
Życia w konspiracji zajmuje zdecydowane jasne stanowisko i spełnia z całą ofiarnością wzięte na siebie 
zadania. Nie znaczy to jednak, by wszystko zostało dokonane. . 


; ROBOTNICY! CHŁOPI! PRACOWNICY UMYSŁOWI! 

Stòją wciąż przed nami zadania wymagające wysiłku nie tylko wszystkich komórek Ruchu, lecz i każ- 
dego pojedyńczego zorganizowanego czy niezorganizowanego towarzysza lub sympatyka. Musimy na- 
piąć do najwyższej potęgi naszą walkę z okupacją. Musimy spotęgować siłę naszych organizacji i ich 
«dolność do podjęcia wszystkich zadań. Nie może być fabryki, warsztatu czy biura, miasteczka, osady 
czy wsi, w której nie byłoby komórki naszego ruchu. Musimy być wszędzie, wszędzie czujnii gotowi do 
walki i pracy. Musimy zjednoczyć i skoncentrować cały obóz demokratyczny na wspólnej platformie pro- 
gramowej. Jeśli dotąd sojusz chłopsko-robotniczy nie przybrał konkretnych form, liczne zaś grupy de- 
mokratyczne chodzą luzem, tym silniej podkreślamy, że tylko w koncentracji wszystkich sił robotniczych, 
chłopskich i pracowniczych leży pewność zwycięstwa. Przyrzeknijmy w dniu naszego święta, że spełni- 
my te ządania przezwyciężając wszystkie przeszkody prześladowań i terroru. Nie zapominajmy o tem 
nawet na chwilę. Wielkie epoki wymagają wielkiego wysiłku, wielkich czynów. Lud polski musi ich do- 
konać i dokona. / 

Mimo bezmiernych cierpień, mimo całego piekła sadystycznych metod okupacji niemieckiej patrzymy 
śmiało w przyszłość. Przesyłamy ludowi pracującemu wszystkich krajów sprzymierzonych w walce z 
faszyzmem braterskie pozdrowienia, wierząc, że bliski już dzień, gdy i nad naszymi głowami załopoczą 
stare ukochane sztandary P.P.S. 

Niech żyje Polska Społeczna Republika Demokratyczna! - 

Niech żyje zwycięska walka ludów z przemocą! 

Precz z okupacją! 

WOLNOŚĆ, RÓóWNOść, NIEPODLEGŁOŚĆ 

Centralne Kierownictwo Ruchu 
í Mas Pracujących Polski, 
W kwietniu 1943 


I tu nie wolno nam. 


łach właśnie myśl podziału Europy 
na sfery interesów, brytyjską i ro- 
syjską. Myśl nie nowa. Przed dwu- 
dziestu laty próbowano ją realizować 
na rzecz Niemiec w układach lokar- 
neńskich. Także w imię liczenia się 
z rzeczywistością. Niepodobna przy- 
puścić, by dziś jeszcze mógł kto na 
serjo' żywić iluzje, któremi łudzono 
się podówczas. Jeżeli tedy odradza- 
ją się podobne koncepcje, to są one 
świadomem wyrzeczenieniem się zało- 
żeń politycznych wojny. Chce się za- 
płacić tę cenę w zamian za ocalenie 
bezpośrednich interesów  imperjal- 
nych. Taka właśnie myśl mieści się 
w głośnem przemówieniu marszałka 
Smutsa, który domagał się umocnie- 
nia interesów brytyjskich w Euro- 
pie zachodniej i w obszarze śródziem- 
nomorskim, udając że reszty konty- 
nentu nie dostrzega. 

Bezowocność -appeasement przed- 
wojennego jest teraz już udowodnio- 
na ponad, wszelką wątpliwość.. Nie 
przeszkadza to wcale, że dzisiejsza 
polityka appeasement posługuje się 
tą samą argumentacją i temi same- 
mi perspektywami, nie bez powodze- 
nia. Bo stoją za nią te same co 
przedtem interesy, ta sama. krótko- 
wzroczność i  nieodpowiedzialność. 


Konjunktura wojenna, m w szczegól- | | 


ności brak całkowitego uzgodnienia 
poglądów między wielkimi aljantami 
w "niektórych ważnych sprawach, 
Sprawia, że nawet ci, którzy nie sa 
skłonni do zrzekania się istotnych ce- 
lów wojny i do kompromisu z “power 
politics”, nie sprzeciwiają się teraz 
tym prądom. 
przeminą i liczą na nowy układ sił. 
Stwarza, to duszącą atmosferę nie- 
pewności, w której cynizm zdaje się 
czelnie górować nad polityką zasąd. 
Roosevelt powiedział, że postawa 
Polski w tej wojnie jest natchnie- 
niem narodów. 


stała wygrana. Istotnie, byt i nie- 
byt Polski związany jest, tak dziś 
Jak i w przeszłości, ze zwycięstwem 
zasady prawa we współżyciu naro- 
dów. Z t.zw. “układu sił” Polska nie 
ma nie do zyskania, a wszystko do 
stracenia. Zawsze będzie działał 
przeciw nam. Tylko właśnie prze- 


obrażenie owego nagiego "układu | 


SH; przez wprowadzenie nowego 
czynnika praworządności międzyna- 


rodowej, może nas ocalić. PŚ 


Ale,na to, by móc skutecznie po- 


dejmować walkę o zwycięstwo tego 
nowego czynnika w polityce, trzeba 


mieć wielką odporność i siłę przeko- 


nania. Trzeba umieć przeciwstawić 
się: natarczywości dokuczliwych 
adwokatów "realizmu". Trzeba u- 
mieć odgarniać szumowinę oportuni- 
stycznej propagandy i dostrzegać 
rzeczywisty nurt zdarzeń. Nie brak 
przecie na szczęście ludzi odpowie- 


dzialnych, który wiedzą, że jeżeli po 


wojnie obecnej świat pozostanie 


zdezorganizowany i podległy fluktua- 


cjom rozbieżnych potęg, natenczas 
trzecia wojna światowa będzie nie- 
unikniona. 

Nie zawsze łatwo jest wobec po- 
wodzi artykułów prasy cudzoziem- 
skiej, zarzucającej (Polsce roman- 
tyzm i nieliczenie się z rzeczywisto- 
ścią, zachować równowagę ducha. 
Nie łatwo zachować odporność wo- 
bec spiętrzonych zarzutów feudali- 
zmu, wstęcznictwa, nacjonalizmu, 
czy zgoła faszyzmu. 
wreszcie, także na froncie wewnę- 
trznym, opanować małoduszność i 


panikę, udrapowaną w monumental- 


ne fałdy rozwagi i historycznego do- 


świadczenia. Ale przecie konjunktu- 


ralne skryby, zawsze jak długo sięga 
pamięć ludzka, harcowały na przed- 
polach wielkich zdarzeń bez żadnej 
odpowiedzialności a potem tonęły w 
odpływającej fali. 

„Polska odrzuciła żądania niemiec- 
kie i podjęła swoją decyzję obrony 
we wrześniu 1989 r. w taki sam spo- 
sób, w jaki Churchill podjął decyzję 
obrony Wielkiej Brytanji w czerwcu 
1940. W obu tych decyzjach tkwił 


jednaki brak respektu dla dotykalnej | 
rzeczywistości. Obie miały w sobie 


realizm najgłębszy i najistotniejszy 
— obronę własnego istnienia. Poli- 
tyka polska w kraju wytrwała w tej 
postawie bez żadnego wahania, przez 
cały czas wojny. Objawiają ją co- 
dziennie wojskowe i cywilne organy 
państwowe Polski podziemnej. 


Czekają widocznie aż 


2 na ) Kardynał Hinsley 
powiedział, że los Polski po wojnie 
bedzie sprawdzianem, czy wojna zo- 


Nie | łatwo 


Realizm tej polityki krajowej tkwi 


w utrzymywaniu Polski wciąż jako 
aktywnego czynnika w wojnie, w 
obliczaniu elementów akcji, w wyzna- 


czaniu im czasu i miejsca, w powo- 


łaniu do życia aparatu, pracującego 
nad ich powiązaniem. Mało chyba 
było zdarzeń w naszej historji, w 


których decyzja walki byłaby opar-* 


ta na tak świadomej i na zimno prze- 
myślanej organizacji sił. 7 
Temu realizmowi wojny polskiej 
w kraju musi w pełni odpowiadać 
nasz wysiłek polityczny poza jego 


'granicami. Realne nasze zadanie sta- 


nowi walka o wydobycie na wierzch 
tych czynników w polityce mię- 
dzynarodowej, które reprezentują 


zasadę panowania prawa we współ- 


życiu narodów. Dziś są one rozpro- 
szone 1 pozbawione głosu. „ Ale prze- 
mawia za nimi to, że są jedynem o- 
caleniem świata od trzeciej wielkiej 

/Dokończenie na str. 3-ej/ 
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' jemy te projekty zabezpieczenia 


~ stwa. 


— Ana trybunie metalowiec, 


:fów, ale i dojrzałych mężów stanu. 


tabezpieczenia pokoju przez podpo- 


"morderców; podobnie jak wojny mię- 


_ chcieli uznać supremacji prawa w 


1-15 maja 1944 


ROBOTNIK POLSKI 


Str. 8: 


CZESŁAW POZNAŃSKI 


BEZPIECZEŃSTWO ZBIOROWE 


w Europie, pękła bardzo szybko. W 


“ The war:to end wars.” Wojna 


by zakończyć wojny. “La der 
des der”. Ostatnia z ostat- 
nich. Oto były hasłą, które 


wyszły z okopów pierwszej wojny 
światowej. I jeżeli amerykański 
profesor Woodrow Wilson w 1919 
roku na krótko stał się panem 
dusz w Europie, to dlatego, że 
jego projekt Ligi Narodów ro- 
zumiany był jako realizacja tych 
haseł i że miano nadzieję, iż Liga 
istotnie zabezpieczy pokój na 
ziemi. 

Tęsknota za „pokojem į związane 
z nią marzenie o organizacji mię- 
dzynarodowej, która zabez- 
pieczyłaby ` pokój, było zresztą 
tęsknotą dawną. Projekty takich 
organizacji ciągną się niepxzer- 
wanym prawie sznurem przez 
dzieje świadomej ludzkości, pro- 
jekty nietylko marzycieli i fiłozo-, 


Między projektodawcami znajdu- 
jemy Henryka IV króla Francji 
obok arjanów polskich; obok Ber- 
nardyna St.. Pierre i Immanueła 
Kanta widzimy króla Stanisława 
Leszczyńskiego. 

Nietylko w literaturze znajdu- 
pokoju. Znajdujemy próby roz- 
wiązania tego zagadnienia w 
zupełnie realnych posunięciach 
dyplomatycznych. * Święte Przy- 
mierze” Aleksandra I, a potem 
tak nazwany “koncert europejski” 
były przecież nie czem innem, 
jak próbami zabezpieczenia poko- 
Ju, , 

Istnieje jednak zasadnicza różnica 
między koncepcjami dyplomatów, 
tórzy realizowali Święte Przy- 
mierze, czy koncert europejski, a 
planami Henryka IV, czy Kanta. 

į, Henryk IV, Stanisław Leszczyń- 
ski, czy Kant, tak samo-jak i ich 
następcy 'w wieku. XIX, szukali 


a eż dz państwa prawu. Szuka- 
i organizacji, któraby zabezpieczyła 
pokój między państwami w sposób 
analogiczny z zapewnieniem bezpie- 
czeństwa obywatela w ramach pań- 
Rozumowanie sprowadzone 
do formuły najprostszej brzmiało: 
Podobnie jak zwyczaj krwawej 
zemsty ustał z chwilą, gdy państwo 
wzięło na siebie zadanie karania 


dzy miastami i baronami ustały z 
chwilą, gdy państwo objęło miasta: 
i baronów wspólną organizacją 
opartą na prawie; podobnie i wojny 
między państwami zginą z chwilą, 
gdy państwa (Henryk IV oczywiście 
mówił: monarchowie) połączą się w 
wspólną organizację, opartą na nra-. 
wie. 

Dyplomaci, politycy, tego rodzaju 
koncepcje uważali za utopijne. Nie 


stosunkach międzynarodowych, gdyż 
dla nich państwo jako takie było 


Ameryce I zbuntowanym 
przeciw macierzy. 

z Świętem Przymierzem nazajutrz 
po rewolucji 1830 roku. 


maci epoki koncertu europejskiego 
inaczej «podeszli do zagadnienia. Już 
nie zakładali wspólności interesów 
wielkich mocarstw, 
zadała rzeczywistość. Dążyli iedy- 
nie do takiej równowagi sił, która 
zrobiłaby wojnę 
ryzykownym, i do dyplomatycznego 
wyrównywania konfliktów między 
wielkimi 
zaś między mniejszemi mocarstwami 
koncert europejski miał bądź zdusić 
przez presję dyplomatyczną, bądź — 
w najgorszym wypadku — zlokalizo- 
wac. 


Koncert 
całemu szerėgowi wojen w Europie 
i w końcu trzasł z hukiem w roku 
1914, gdy nie udało mu się “ zlokali- 
zować” 
jewskich. 


matycznych, * realistycznych ”” metod 
zabezpieczenia pokoju stworzyło w 
1919 roku tę atmosferę, w której 
starzy 
<utopiami”, 
Lloyd George zmuszeni zostali do 
ustąpienia 
fesorowi i do zgodzenia się na kon- 
cepcję Ligi Narodów, pierwsza próbę 
oparcia 
prawie. 


logicznie. 
Francji w Komitecie, który opra- 
cowywał statut przyszłej Ligi, Leon; 
Bourgeois, 
który kilkakrotnie 
prezydentury, Francji, nastawał na 
to, że Liga musi być wyposażona w 
własną siłę zbrojną. 
wiem, by prawo istotnie panowało, 
nie wystarczą kodeks, określający, 
czego czynić nie wolno i sędzia, feru- 
jący wyroki. 
który dopilnuje wykonania wyroku. 
Obecność 
sama przez. się nieraz zapobiegnie 
przestępstwu, 
ryzyko. 


1919 pójść nie chciano; przedsta- 
wiciele. mocarstw nie “chcieli 
zgodzić na ponadpaństwowa egze- 
kutywę. 
townie sprzeciwiał się tej koncepcji. 


czy ogłosić prawo, a opinia publiczna 
wystarczy, by wymusić jego posza- 
nowanie. 
Zjednoczone Ameryki mogły zgodzić 
się na to, 
narodowa instytucja mogła nakazać, 
gdzie i kiedy ich synowie mają się 
bić i umierać? 


rancja zerwała 


Nauczeni doświadczeniem, dyplo- 


której kłam 


interesem zbyt 


mocarstwami. Konflikty 


I ta metoda okazała się zawodna. 
europejski nie zapobiegł 


skutków wystrzałów sera- 


To jaskrawe bankructwo dyplo- 


sceptycy, pogardzający 
jak Clemenceau czy 


amerykańskiemu pro- 


współżycia harodów na 


Francuzi są narodem myślącym 
To też przedstawiciel 


mąż wielce 
był 


szanowny, 
odmówił 


Na to albo- 


Musi być i poliejant, 
tego policjanta - zresztą 
powiększając. jego 
Tak daleko jednak w Paryżu roku 
się 
Sam Wilson zresztą: gwał- 


"Stary profesor uważał, że wystar- 


A zresztą. jakżeżby Stany 


by im jakaś między- 


Wiemy, że Liga Narodów zbankru- 


Brytanii, Hull w Stanach Zjedno- 


zainteresowana temi zagadnieniami, 
o tem świadczy chociażby fakt, że 
w samych Stanach Zjednoczonych 
istnieje sto kilkadziesiąt stowarzy- 
szeń, które pracują nad statutem 
przyszłej i 
dowej i że literatura poswięcona tej 
sprawie stanowi już sporą bibliotekę. 


Gdy się przyjrzymy bliżej, to 
zobaczymy, że j 
organizacji 
jednego, lez z dwóch źródeł pochodzą. 
Dziedzice tradycji Świętego Przy- 
mierza, ści 
poglądy dziś także przebierają w 
formy organizacji międzynarodowej 
opartej na prawie. . . 

Wyraża się to w tem, że przyszłą 
organizację chcą 
zasadzie * równi z równymi i wolni 
wolnymi,” 
supremacji Wielkich Mocarstw. 

Padają zdania, czasem wypowia- 
dane ostrożnie, jak przez Edena w 
Izbie Gmin, czasem 
talnie, 
organizacji międzynarodowej, opra- 
cowanym przez Brytyjskie Towarzy- 
stwo Przyjaciół Ligi Narodów (sic), 
wielki i 
przysługiwać monopol siły zbrojnej, 
że im jedynie powierzyć należy. za- 
bezpieczenie pokoju światowego. 

Nie potrzeba chyba udawadniać, 
że pójście po tej,linii może zakoń- 
czyć się jedynie katastrofą. 
wiem quis custodiet. ipsos- custodes, 
kto będzie reprezentował organizację 
międzynarodową, kto będzie dyspo- 
nował 


z 


że 


członkowie 


siłami _ zbrojnemi jeżeli pracowników, praca młodocianych, 
Wielkiej «Czwórki (a | Płatne urlopy, ubezpieczenia na wy- 
raczej Wielkiej Trójki, bo Chiny padki losowe /jak choroba, kalectwo 


wymienia się jedynie dla dekoracji) 
pokłócą.się między sobą? 

Wszakżeż* wspólność 
wielkich mocarstw nie jest większa 
dziś, niż była wspólność 
koalicji antynapoleońskiej ! 

Pokój zabezpieczyć może jedynie 
organizacja, 
wolne narod 
gdzie wszystkie państwa będą równe 
wobec prawa i gdzie prawo. nakaże, 
by wszyscy łącznemi siłami występo- 
wali do” walki przeciw temu, kto 
prawo 
kimś był nawęt. członek Wielkiej 
Czwórki! * 

Walka o organizację świata powo- 
jennego przybrała więc inne tylko 
formy, niż w roku.1919. 

Wtedy szło o to, czy taka organi- 
zacja ma powstać, czy wyposażyć ją 
w siłę zbrojną. 
się zostały już definitywnie zdobyte. 

Dzisiaj zaś walka idzie o formy 
tej przyszłej organizacji międzynaro- 
dowej, o zasady, na których się ją 
ma zbudować: 

Idzie o demokrację 
dową. * 

a E 


JAN STAŃCZYK 


kilka lat zaledwie po upadku Na-|czonych — niedwuznacznie wy- 

poleona Anglia zerwała z Świętem | powiedzieli się za koniecznością 

Przymierzem, gdyż nie chciała się | oddania sił zbrojnych do dyspozycji SA : RAY , 
angażować w przywróceniu abso- | przyszłej organizacji międzynaro- Filadelfia, w kwietniu 
lutyzmu w Hiszpanii, ani w, walce | dowej. W dniach od 20 kwietnia do 20| 
przeciw hiszpańskim kolonion w zaś opinia publiczna jestļ|maja odbywają się obrady Między- 


narodowej Konferencji Pracy w Fi- 
ladelfii w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki. 

Porządek obrad Konferencji obej- 
muje problemy gospodarcze i soc- 
jalne, ważne dla powoiennego życia 
narodów, a zwłaszcza dla mas 
pracujących. 

W pierwszym punkcie porządku 
dziennego omówione będą sprawy 
związane z określeniem roli Między- 
narodowej Organizaeji Pracy w od- 
budowie gospodarczej i społecznej 
powojennego świata. Jako delegacja 
polska pragniemy poruszyć sprawę 
utworzenia specjalnego działu przy 
Międzynarodowym Biurze Pracy dla 
zajmowania się odbudową i rozbu- 
dową życia gospodarczego krajów 
zacofanych pod względem uprzemy- 
słowienia, a w dodatku zniszczonych 
działaniami wojennymi. Dalej omó- 
wiorty będzie stosunek Międzynaro- 
dowej Organizacji Pracy do przy- 
szłej Ligi Narodów lub innej formy 
organizacji współpracy międzynaro- 
dowej, jaka zostanie ewentualnie 
utworzona na Konferencji Pokojo- 


organizacji międzynaro- 


obecne koncepcje 
międzynarodowej nie z 


« realiści,” swe dawne 


oprzeć nie na 


ale na zasadzie 


stawiane bru- 
jak w projekcie statutu 


wej. 

W punkcie drugim zajmie się 
Konferencja ustaleniem środków i 
sposobów zapewnienia ludnóści posz- 
czególnych krajów pełnego zatrud- 
nienia, a przez to podniesienie po- 
ziomu ogólnego dobrobytu ludności w 
poszczególnych krajach. , Natural- 
nie, że z tym zagadnieniem zwią- 
zane są ściśle takie problemy, jak 
długość czasu, pracy robotników i 


im. mocarstwom winien 


Albo- 


pówodujące stałą niezdolność do 
pracy/ oraz urządzenia ochronne 
przed nieszczęśliwymi wypadkami 
przy pracy. ; 
Doświadczenia okresu przedwojen- 
ńego wskazują, że zapewnienie peł- 
nego zatrudnienia wszystkim lu- 
dziom zdolnym. do pracy zależne 
jest nie tylko od posiadania warszta- 
tów produkcyjnych, lecz przęde- 
wszystkim od planowego działania 
całego aparatu gospodarczego. Aby 
uniknąć w przyszłości kryzysów 
gospodarczych, bezrobocia i nędzy 
mas ludzkich, musimy dążyć do tego, 
by jedynym celem działalności gos- 
podarczej było zaspakajanie potrzeb 
całej ludności, a nie zyski jednostek 
czy całej: klasy kapitalistów.: Nie 
możemy dopuścić już nigdy do ta- 
kiego absurdu, jak to było w przesz- 
łości, że mimo posiadania dostatecz- 
nej ilości surowców, warsztatów do 
przetwarzania ich na dobra społecz- 
ne, dostatecznej ilości żywności, rąk 
ludzkich do pracy i mózgów do .kie- 
rownictwa, byliśmy świadkami ma- 
sowego bezrobocia i nędzy dziesiąt- 
ków milionów ludzi. Musimy więc 


interesów 


interesów 


w której wszystkie 
będa miały swój głos, 


naruszy. Chociażby tym 


Te pozycje zdaje 


międzynaro- 


renne”: Szukali więc rozwiązań ste i koncert 
« realistycznych ”, to jest opartych | europejski. Po  Mandżurji, „po 
ona sile. Święte Przymierze dążyło | Etiopii, przyszła Druga Wojna 


towała tak samo, jak zbankrutowały 


prawem samo w sobie, było “‘suwe- |t K a 
i Święte Przymierze i 


Światowa. 

Osobiście wierzę, że bankructwo 
to było do uniknienia, że mimo nie- 
obecność Ameryki, która zdezawuo- 
wała Wilsona, mimo zasadę jedno- 


do zapewnienia pokoju przez supre- 
macje sił wielkich mocarstw związa- 
nych wspólnym interesem, w rozu- 
mieniu, że nikt się ich woli nie po- 
trafi przeciwstawić. i 


Stanisław Baliński 


DUCH I MATERJA 


Nad światem, niezmienionym w swej ludzkiej istocie, 
Choć wokół coraz inna jawi się scenerja, 
Płyną nocą, skąpaną w nierealnem złocie, 


Koncepcja zawiodła. Okazało się, 
że wspólność interesów wielkich 
mocarstw istniała jedynie tak długo, 
póki był wspólny wróg — Napoleon. 

Wspólność interesów, na którą 
liczyli Aleksander I i Metternich, 
polegająca na interesie w tłumieniu 
liberalizmu i ruchów rewolucyjnych 


Antoni Słonimski 


DEFILADA 


Kiedy wrześniowa emigracja, 

W zwycięskim marszu za posadą, 
Jeśli nie cała, to pół chociaż, - 
Wkroczy do Polski defiladą — 
Warszawski przyjmie ją robociarz. 
Dwójkami będzie iść sanacja, 


Blacharz czy drukarz 
*— 0 to mniejsza — 
Stanie warszawski pepesowiec, 
Za nim gromadka co biedniejsza, 
Nadejdzie wówczas dzień zapłaty, 
I przed oblicze tych sprzed laty 
Krzywdzonych, poniżanych, bitych 
Staną dwójkarze i tajniaki, 
Ci, co robili Brześć czy Przytyk, 
Faszyzujące oenery, 
Golędzinowskie bohatery, 
I sanacyjne totalniaki, 
Iść będą wszyscy marszem i 
dziarskim, 
Pod twardym wzrokiem 
robociarskim. 
Przyjmie tych wodzów i działaczy 
Robociarz, jak im się należy, 
Więc nie zawoła zemsty krwawej, 
„Ani ich pośle do Berezy, 
Lecz, jak prawdziwy syn 
: Warszawy, 
Ot, co najwyżej splunąć raczy, . 
Zakdnie soczyście — i przebaczy. 


myślności, która pozwalała Luksem- 
burgowi, czy Paragwajowi paraliżo- 
wać swem 
decyzje, mimo braku siły zbrojnej 
Liga, 


pokój. j 

W roku 1935, gdy sankcje przeciw 
Włochom zostały uchwalone jedno- 
myślnie, okazało się, że jednak stary | 


« liberum veto” wszelkie 


mogła była zabezpieczyć 


profesor Wilson niezupełnie się 
mylił, gdy wierzył w siłę opinii 
publicznej. Można było wtedy kości 
połamać Mussoliniemu w Etjopji, |: 
można było scementować mocny jed- 
nolity front przeciw agresorom. 

Ówczesne rządy Francji i Anglii 
nie dopuściły do tego. A bez Francji i 
Anglii że ea b międzynarodowa 
była bezsilna. Nic więc dziwnego, 
że po bankructwie sankcji, rozpoczęła 
się ucieczka od Ligi. Każde państwo 
już tylko myślało o tem, jak salwo- 
wać własne bezpieczeństwo. 

Los “neutralnych ”, czy tych co 
się opierali na umowach * bilateral- 
nych ” w latach 1939-1942 przekonał 
świat, że ta egoistyczna polityka 
żadnego bezpieczeństwa nie daje. I 
dlatego mimo bankructwa Ligi, sama 
idea organizacji AA RSA 
opartej na prawie i pogląd. że jedy- 
nie taka organizacja będzie w stanie 
zabezpieczyć świat od nowej wojny- 
odżyła z większą jeszcze siłą. 

Najlepszym dowodem mocy tego 
przeświadczenia jest to, że niema 
dziś prawie męża stanu między 
narodami sprzymierzonymi, który 
nie mówiłby o koniecznoścu nowej 
organizacji międzynarodowej. I nie 
ma prawie męża stanu, który "nie 
mówiłby, że organizacja ta musi 
miec uprawnienie większe od dawnej 
Ligi i który by nie uznawał, że 
jednak nawet suwerenność państw 
musi byc ograniczona przez prawo. 

Idea Leona Bourgeois, odrzucona 
z pogardą w roku 1919, dziś jest 


przyjmowana ogólnie. Najoficja|- 
niejsi  przedstawicięle rządów — 
Eden i Cranborne w Wielkiej 


Dwie grozy i dwa szepty. To duch i materja. 


Nasłuchuję ich starcia. Uderza rytmiczne, 

Jak uderzenie serca. Nie go nie powstrzymą. 
Duch ku gwiazdom wyciąga palce nostalgiczne, 
Czepiając się przestrzeni, jak płaszcza olbrzyma. 


DUCH: 


Czemże jesteś, materjo, krucha i zwodnicza, 
Jak nie mirażem życia? Jeden czasu dotyk 
Zamienia w chłód eteru twe ludzkie oblicza 

I rozbija na atom twój mozolny gotyk. 

Czemże jesteś, o płynna, w swym ziemskim uśmiechu, 
Jeśli cię nie nasyca tajemnicza siła 

Miłości lub tęsknoty za nią . . . O, człowieku, 

Oświeć duchem materję, jeśli chcesz, by żyła. 


A t MATERJA: 
Nie słuchaj tego głosu, nieszczęsny, z ukrycia, 
To nie jest głos realny, lecz wezbrane snami 
Słowa, magiczne słowa, słowa bez pokrycia 
O wiecznie przyszłych światach, czy tu, czy nad nami. 
Cóż ci po wszystkich wizjach i po wszystkich niebach, 
Jeśli każda iluzja płynna i daleka. 
Od bladych słów wszak bliższy ci jest kawał chleba, 
Świat należy do ciebie.od dzisiaj. Nie czekaj. 


DUCH: 
Giniesz razem z materją, 


MATERJA: 


» 


Trwasz tylko przeze mnie, 
DUCH: i 
Mój świat jest nieśmiertelny. * ` 


MATERJA: - 
3 à Niema takich światów, 
Są tylko słowa o nich, co szumią przestrzennie. 

DUCH: 
Czy słyszysz szum przestrzeni? 

MATERJA: 
Czy czujesz woń kwiatów? 

Zawiało chłodem świtu. Dwie gwiazdy upadły. 
I zapachniało ziemią od świtu poranniej. 


Stajemy w progu słońca, patrzyć w mrok pobladły, 
Wiecznie żywi nadzieją, choć od zwątpień ranni, A 


Ku światowemu 
«zabezpieczeniu społecznemu” 


dążyć do tego, by przez planowa 
gospodarkę ustosunkować wzajemnie 
do siebie produkcję i konsumpcję tak, 
by to, co jest produkowane DZIŚ ` 
mogło być przejęte przez konsumen- 
tów i zużyte JUTRO, po to, by można 
było POJUTRZE na nowo pracować, 
produkować i konsumować. Jedy- 
nie w ten sposób unikniemy w przy- 
szłości groźnych kryzysów gospo- 
darczych i uchronimy społeczeństwa 
przed nędzą materialną i rozkładem 
moralnym. 

. Następnie zajmie się Konferen- 
cja nakreśleniem planu przejścia ze 
stanu gospodarki wojennej do gos- 
podarki pokojowej. Będzie to próbą 
ustalenia takiego sposobu przesunię- 
cia ludności zatrudnionej w prze- 
mysłach wojennych, by przesunięcie 
to odbyło się możliwie sprawnie i 
szybko oraz do takich działów pro- 
dukcji, które będą produkowały 
dobra najniezbędniejsze w danej 
chwili dla: zaspokojenia potrzeb ~ 
ludności oraz  zaabsorbują jak 
największą ilość ludzi w działach 
takich, jak budownictwo domów: 
mieszkalnych, szkół, szpitali, gma- 
chów publicznych, dróg lądowych i 
wodnych. i 

Wreszcie problemem szczególnie 
istotnym - dla krajów takich -jak 
Polska. będzie sprawa nakreślenia 
planu powszechnej opieki lekarskiej 
dla « ludności. miejskiej i wiejskiej, 
Wiemy, jak wielkie znaczenie będzie 
posiadała "pomoc międzynarodowa 
dla naszego kraju także w dziedzinie 
organizacji lecznictwa, budowy szpi- 
tali, w dostarczeniu leków. Toteż 
delegacja polska będzie się starała 
o zapewnienie naszemu krajowi tej 
pomocy natychmiast po ustaniu, 
działań wojennych i w jak najszer- 
szych rozmiarach. 

Jako członek Rady Administracyj- 
nej Międzynarodowego Biura Pracy 
wysunąłem już na ostatnim jej posie- 
dzeniu żądanie odbudowania  kosz- - 
tem okupanta: zniszczonych ubezpie- 
czeń społecznych i zwrotu ubezpie- 
czalniom zrabowanego mienia oraz, 
by zapewniono ciągłość uprawnień 
do świadczeń tym wszystkim osobom, 
które ciągłość przynależności do in- 
stytucyj ubezpieczeniowych utraciły 
na skutek wypadków wojennych. 
Delegacja polska uczyni wszystko, 
by sprawy te zostały na Konferencji 
rozstrzygnięte zgodnie z interesem 
ludności pracującej naszego kraju. 

Konferencja Pracy zajmie się 
poza tym szeregiem dalszych zągad- 
nień mających na celu takie uregu- 
lowanie powojennego współżycia 
między narodami, któreby usunęło 
błędy, wywołujące chaos gospodar- 
czy, nędzę ludności i tak potworne 
kataklizmy, jak obecna wojna. f 

Delegacja polska spotka na Kon- 
ferencji Pracy wielu’ dobrych i sta- 
rych przyjaciół, zwłaszcza w 
grupie robotniczej, z którymi spoty- =» . 
kaliśmy się przez 20 prawie lat w 
serdecznej współpracy, ' b 
nych Konferencjach w Genewie. Nie: 
omieszkam skorzystać ze sposob- 
ności, by poinformować naszych 
przyjaciół z Europy i Ameryki o tra- * 
gedii przeżywanej przez nasz Kraj 
pod straszliwie tyrańską okupacją; o 
bohaterskich walkich i nadludzkich 
cierpieniach ludu polskiego oraz 0 
tych troskach, które nurtują dziś w 
głębi naszych $erc, gdy stawiamy l 
sobie dangane głęboką troską py- z 
tanie: Cz w tym nowym, powojen- | 
nym świecie, do którego ludy miłu- 
jace wolność kroczą poprzez ofiary i 
cierpienia wojny, każdy naród i 
każdy człowiek będzie naprawdę 
wolny? Bo jeżeli w tym nowym, 
powojennym Świecie miałaby zapano- 
wać zasada panowania wielkich na-- 
rodów nad małymi i ucisk człowieka 
przez człowieka, to walka i ofiary 
ludów, ponoszone w imię ideałów 
wolności, stałyby się bezcelowe, stra- 
ciłyby jakikolwiek sens, a sama woj- 
na zamieniłaby się nie tylko w hez- 
myślny kataklizm, ale w zapowiedź 
nowych nieszczęść w niedalekiej 


przyszłości. 


POLITYKA REALNA 


/ Dokończenie ze str. 2-ej/ ? 
wojny. Dlatego właśnie ostatecznie 
muszą wziąć górę. Wbrew wszel- 
kim konjunkturalnym prądom, praw- 
dziwy realizm polityki polskiej musi 
tedy zmierzać do podtrzymywania 
tych, dziś zlekceważonych, a w isto- 
cie jedynie konstrukcyjnych czynni- 
ków ` przyszłości. Musi skupiać | 
wokół siebie — nie przyjaciół Polski | 
— lecz twórców przyszłego prawo- 
rządnego świata. A 

Rzeczywistym przeciwstawieniem 
realizmu politycznego nie jest dziś _ 
romantyzm, lecz oportunizm. Opor- » 
tunizm jest łatwy. Pozwala wykrę- 
cać się na krótką metę z niejednego 
kłopotu. Realizm jest trudny. Każe 
zmagać się z rzeczywistością i wy- 
dobywać z niej to, coocala od zguby. 
Polityka polska jest skazana na taki = 
właśnie realizm. Musi niezłomnie 
walczyć o zwycięstwo zasady bezpie-- 
czeństwa zbiorowego, gdyż ono jedno 
tylko zapewnia jej istnienie w po- 
wszechnej organizacji świata. Musi | 
odrzucać łatwe ponęty „pozornego 
kompromisu. które prowadzą do za- ` 
traty. ADAM PRAGIER 


na podob-. Ę 


LJ 


1-15 maja 1944 


ŚWIETO MAJOWE W POLSCE 


DZIEJE PIERWSZOMAJOWYCH WALK POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


Dzień pierwszego maja, jako dzień 
święta, połączonego ze strajkiem po- 
wszechnym, zgromadzeniami i pocho- 
dami, wszedł głęboko w tradycję pro- 
letarjatu polskiego. Nie było w Pol- 
sce takiej osady fabrycznej, takiej 
kopalni, warsztatu czy folwarku, 
gdzieby dzień ten przeszedł bez pa- 
mięci: A 

Obyczaj tego święta początek swój 
wziął z Chicago w Ameryce, poczem 
przejęte ono zostało przez robotni- 
ków całego świata. W setną rocznicę 
zburzenia Bastylji międzynarodowy 
kongres socjalistyczny w Paryżu w 
r. 1889 postanowił, że we wszystkich 
krajach robotnicy w dniu 1 maja 
1890 r. porzucą pracę na cały dzień 
i wezwą władze publiczne do wpro- 
wadzenia prawa ograniczającego 
liczbę godzin pracy do ośmiu godzin”: 
Przez sam fakt jednoczesnego i mię- 
dzynarodowego strajku, powszechne- 
go, święto to stało się zarazem mani- 
festacją solidarności robotniczej w 
walce o wolność i pokój między swo- 
bodnymi narodami. 


Na założycielskim kongresie 


Międzynarodówki 


Przedstawiciele polskiego ruchu 
socjalistycznego brali udział w zało- 
życielskim kongresie Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej, na którym u- 
stanowione zostało doroczne Święto 
pierwszego maja. Kongres ten przy- 
jął przez aklamację wniosek Bolesła- 
wa Limanowskiego następującej 
treści: 

“Kongres uważa, że obowiązkiem 
wszystkich narodów jest starać 
się o to wszelkimi sposobami, aby 
każdy naród w Europie posiadał 
niepodległość narodową i wolność 
polityczną”. 

W obradach paryskich nad mię- 
dzynarodową manifóstacją, której 
termin Amerykański Związek Pracy 
zaproponował na dzień 1 maja 1890, 
delegatka polska Marja Jankowska 
wykazywała położenie proletarjatu 
polskiego, który nie może prowadzić 
walki o żądania w zakresie ochrony 
pracy 'z pominięciem kwestji naro- 
dowej. Jakoż delegacja polska gło- 
sowała za rezolucją domagającą się 
międzynarodowego prawodawstwa 
pracy, zwracając atoli w oświad- 


JÓZEF MONTWIŁŁ-MIRECKI, Ko. 
mendant Organizacji Bojowej P.P.S. 
Powieszony 9 października 1908 w 
: warszawskiej cytadeli. 


czeniu swym uwagę na szczególne 
warunki, w jakich się znajdują ro- 
botnicy polscy. t, 

" Nie mogło jednak zabraknąć robot- 
ników polskich w manifestacji ma- 
jowej. Choć pod władzą trzech za- 
borców, chociaż w warunkach życia 
stokroć gorszych ed życia w innych 
krajach europejskich, chociaż pod u- 
ciskiem politycznym i administracyj- 
nym jakiego nie znała klasa robotni- 
czą na Zachodzie, postanowili robot- 
nicy polscy zaświadczyć, że wagę i 
znaczenie święta majowego odczuli i 
zrozumieli. 


$ Pierwszy obchód majowy 


~- ła się słowami: 


w Polsce 


Zgodnie z międzynarodową uchwa- 

łą, na kilka dni przed pierwszym ma- 

ja 1890 ukazała się w Warszawie o- 
dezwa Komitetu Robotniczego *Pro- 

letarjatu”, napisana przez B. A. 

Jędrzejowskiego. Odezwa wykazy- 

"wała znaczenie święta. majowego, 


cy przedstawiała znaczenie walki o oś- 


miogodzinny dzień roboczy i kończy- 


3 “Bracia robotnicy polscy! Na 
_ całym świecie pierwszego maja 
| ustanie warczenie maszyn, zgaśnie 
- ogień pod kotlem parowym ... I 
| my nie możemy się przyglądać tyl- 
ko zdaleka ach towarzy- 
szy zagranicą! I u nas nie przej- 

- dzie dzień ten napróżno .. . Wstyd 


tym, co będą się ociągali z poda- 
niem dłoni do wspólnego brater- 
skiego uścisku zjednoczonych ro- 
botników całego świata! Wy- 
stąpmy zgodnie! Śmiało, bracia, 
wszyscy razem!” 

Odezwa ta została rozrzucona sze- 
roko, władze carskie były nią zasko- 
czone. Policja carska usiłowała u- 
rządzić pogrom Zydów, aby tym spo- 
sobem odwieść robotników od myśli 
o święcie majowym, lecz zamiar ten 
spełzł na niczym, gdyż robotnicy nie 
dali posłuchu brudnej agitacji anty- 
semickiej. W dniu 1 maja strajko- 
wało w Warszawie około 8.000 robot- 
ników. Wiele większych i mniejszych 
zakładów przemysłowych opustosza- 
ło. Następstwem ‘święta majowego 
były liczne aresztowania ludzi zwią- 
zanych z partją socjalistyczno-rewo- 
lucyjną *Proletarjat”, której dzie- 
łem było zorganizowanie pierwszego 
święta majowego na ziemiach pol- 
skich. Zasługa ta przypadła w szcze- 
gólności Stanisławowi Padlewskie- 
mu, który po dwóch i pół latach, spę- 
dzonych w więzieniu niemieckim w 
Ploetzensee za działalność socjali- 
styczną w Poznańskiem, następnie po 
więzieniu w cytadeli warszawskiej 
przez władze rosyjskie, wydostał się 
zagranicę i stamtąd właśnie w roku 
1890 powrócił jako emisarjusz. On 
to też sprzeciwił się pomysłom, by w 
dniu 1 maja tylko w formie odezwy 
zadeklarować swą solidarność z pro- 
letarjatem świata i przekonał Komi- 
tet Robotniczy *Proletarjatu”, iż 
należy wystąpić czynnie, a więc zor- 
ganizować strajk powszechny. 

Jakże słusznie pisał *Przedświt” o 
tej pierwszej manifestacji majowej: 
“Dla nas, dla socjalistów polskich, 
dzień ten jest nie tylko tryumfem, ale 
niejako narodzinami nowego życia”. 
I istotnie był to na ziemiach polskich 
początek wielkiego, masowego, nowo- 
czesnego ruchu robotniczego, w któ- 
rym hasła walki o niepodległość ną- 
rodową połączyły się w jedną, nie- 
rozerwalną całość z: hasłami wyzwo- 
lenia społecznego i zbudowania ustro- 
ju socjalistycznego w braterstwie 
wolnych ludów świata. 


Walka caratu ze świętem 
majowem 


W roku następnym /1891/ władze 
carskie nie dały się już zaskoczyć i 
poczyniły przed 1 maja liczne przy- 
gotowania; krążyły nocne patrole, 
przeprowadzano rewizje paszportów, 
kontrolowano robotników w fabry- 
kach, w miarę zbliżania się terminu 
1-go maja przed fabrykami pojawili 
się szpiedzy, a fabrykanci grozili ro- 
botnikom wydaleniem z pracy za u- 
dział w demonstracji. 

Lecz z drugiej strony zarówno 
«Proletarjat” jak i “Związek Robot- 
ników Polskich” ożywiły swą działal- 
ność agitacyjną. Ukazały się dwie 
broszury agitacyjne pod tytułem 
“1 maj, międzynarodowe święto ro- 
botnicze”. Jedną z nich wydał w swej 
tajnej drukarni krajowej * Prole- 


tarjat”, drugą — wydał zagranicą 


CA. 
STEFAN OKRZEJA. Ciężko ranny 
w zamachu bombowym na XII cyr- 


kuł w Warszawie, powieszony 21 
lipca 1905 w cytadeli. 


Związek Drukarzy. Obie nie różniły 
się tonem, obie domagały się 8-mio- 
godzinnego dnia roboczego, obie kła- 
dły nacisk na żądania ekonomiczne, 
obie podkreślały międzynarodowe 
braterstwo proletarjatu. 

Pojawiła się również krótka o- 
dezwa *Proletarjatu”; autorem jej 
był Kazimierz Pietkiewicz. Było to 
ostatnie przypomnienie i wezwanie. 
Jakoż Warszawa stanęła! Po raz 
pierwszy porzuciły pracę także ko- 
biety. Niektóre źródła podają 20.000 
strajkujących. Co więcej, ruch u- 
jawnił się także na prowincji, albo- 
wiem strajk objął dwa wielkie ośrod- 
ki przemysłu włókienniczego, a mia- 
nowicie Łódź i Żyrardów. 


Zwycięstwo na polu 
ekonomicznem 
W Żyrardowie strajk trwał dni 


cztery, gdyż połączono go z żądaniem. 


podwyższenia płacy. Przed świętem 


7 


Żyrardów cały oblepiony był odezwa- 
mi. Warto tu przytoczyć wierszyk u- 
mieszczony w odezwie: *Niech się 
wali, niech się pali, a my będziem 
świętowali”. Broszurki o święcie ro- 
botniczym rozdawane były wszędzie, 
nawet na ulicach. W dniu święta, od 
rana trwała agitacja za porzuceniem 
fabryk. Gdy robotnicy opuszczali 
fabryki, policja i sprowadzone woj- 
sko obsadzały bramy fabryk. Robot- 
ników wyłapywano na ulicach i bito 
publicznie nahajami na placu Targo- 
wym. ' Chcących pracować żandar- 
merja odprowadzała do fabryk, 
gdzie dawano im jedzenie, papierosy 
i wódkę. Płacono im 1% razy tyle, co 
zwykle, a z pracy do domów odpro- 
wadzali ich kozacy. Było mnóstwo 
aresztowanych; przeszło 800 rodzin 
władze carskie wysiedliły z Żżyrardo- 
wa. Strajk został złamany, jednak 
fabrykanci pod jego wpływem ustą- 
pili i później skrócili dzień roboczy. 


Pierwsze polityczne hasła 
w 1892 


W roku 1892 *Proletarjat", osła- 
biony pogromem policyjnym, nie za- 
znaczył swej aktywności. Natomiast 
wydał odezwę “Związek Robotników 
Polskich”. Odezwa ta nosiła podpis: 
<Socjaliści Polscy” i obok haseł eko- 
nomicznych /8-miogodzinnego dnia 
pracy i większych zarobków/ wysu- 
wała już wyraźnie polityczne hasła, 
a nawet ułamkowo podnosiła sprawę 
narodową: 

“Domagamy się swobody poli- 
tycznej. Precz z okrutnym sa- 
mowładnym caratem, zabijającym 
najlepszych i najszlachetniejszych 
„naszych obrońców, Chcemy sami 
sobą rządzić ... Chcemy swobody 
zebrań, wolności głowa i druku ... 

Żądamy, by nas nie zmuszano mó- 

wić i myśleć w obcym języku. Żą- 

damy polskich szkół i polskich są- 
dów”. 

“Zjednoczenie” wydało zagranicą 
broszurę majową, noszącą również 
podpis *Socjaliści Polscy”. Był to 
przedruk broszury majowej *Prole- 
tarjatu” z roku poprzedniego, z do- 
daniem jednak żądań politycznych 

“by nie rozporządzał nami car sa- 
mowładny, jak mu się żywnie po- 
doba, ale by wszelkie prawa były 
wydawane przeż zgromadzenie wy- 
branych przez naród delegatów, 
wśród których i mybyśmy mogli 
mieć swoich przedstawicieli”. 

Ponieważ 1 maja przypadał na nie- 
dzielę, przeto odezwa wzywała do 
spędzenia radosnego dnia na wspól- 
nej zabawie i majówkach. O demon- 
stracji robotniczej nie myślano, sko- 
ro z racji święta nie było okazji do 
strajku i dopiero w sześć lat później 
niedzielę 1 maja wyzyskano do de- 
monstracji ulicznych. 


Pierwszy strajk generalny 
w Polsce 


Pierwszy Maja 1892 miał więc w 
Warszawie przebieg spokojny; odby- 
ły się zebrania poza rogatkami mia- 
sta. Natomiast przez Łódź przeszła 
w tym samym czasie fala wielkich 
akcji robotniczych. Okropne warun- 
ki pracy, wyzysk, poniewieranie go- 
dnością osobistą robotników i czcią 
robotnice były podłożem strajku, któ- 
ry wybuchł w dwóch wielkich fabry- 
kach dnia 28 kwietnia. Został on zła- 
many carską policją, ale już w po- 
niedziałek 2-g0 maja wybuchł na no- 
wo i szerzył się gwałtownie. Piąte- 
go maja stały już wszystkie fabryki. 
Był to strajk generalny całej Łodzi 
i objął również drobne warsztaty 
rzemieślnicze oraz robotników bu- 
dowlanych. Od czasów czartystów 
angielskich, po raz pierwszy w ru- 
chu robotniczym hasło strajku gene- 
ralnego stało się rzeczywistością. 
Strajk przerzucił się z Łodzi na pro- 
wincję, robotnicy stali olśnieni swoją 
siłą. Najgłośniejsze było hasło 8- 
miogodzinnego dnia roboczego i pod- 
wyższenia płac o 15%. Władze ro- 
syjskie zabroniły ustępstw fabrykan- 
tom których część gotowa była do 
pertraktacji, a gubernator Miller 
wydał odezwę, nakazującą robotni- 
kom powrót do pracy i grożącą stłu- 
mieniem “buntu” siłą zbrojną. Ode- 
zwę natychmiast zdarto z: murów 
miasta, a Millera obrzucono kamie- 
niami. I wtedy generał gubernator 
Hurko przysyła z Warszawy roz- 
kaz: *Strielat, patronow nie żaliet”. 
/Strzelać, nie żałować nabojów./ 
Władze carskie ściągają do Łodzi ze 
wszystkich stron wojsko i 5-go maja 
wieczorem prowokują na Bałutach 
rozruchy anty-żydowskie, prowadzo- 
ne przez t.zw. pobytowców. Robotni- 
cy nic nie mieli z tym wspólnego, a 
często z narażeniem życia bronili na- 
padniętych Żydów. Nie broniła ich 
bowiem carska policja, która nie- 
wątpliwie sama rozruchy te przygo- 
towała. Następnego dnia po południu 
wojsko rosyjskie zaczęło *przywra- 
cać porządek”, strzelając na wszy- 
stkie strony. Nastąpiły krwawe star- 
cia wojska z tłumem robotniczym, 
władze ogłosiły stan wojenny, na- 
stąpiły straszliwe represje i masowe 
areszty. Aresztowanych bito rózga- 
mi. Zabitych było — o ile można u- 


stalić — 217, ciężko rannych 200, 
aresztowanych około 900, z czego 82 
stanęło przed sądami. 9-g0 maja 
większość fabryk pracowała już nor- 
malnie i strajk został złamany, lecz 
wywarł on w całym kraju potężne 
wrażenie. Wskazał on na konieczność 
wytworzenia sprężystej organizacji 
proletarjackiej i rewolucyjnej, która 
prowadzić będzie walkę z despotyz- 
mem rządu carskiego. Siła ujawnio- 
na przez robotników rzuciła postrach 
na fabrykantów. Robotnikom nie po- 
trącono z zarobków za dni strajku, 


ADAM MICKIEWICZ, 1798—1855. 

Największy poeta polski, w *Piel- 

grzymie Polskim” /18383/ i w *Try- 

bunie Ludów” /1848—9/ formułował 

polską myśl rewolucyjną i socjali- 
styczną. 


a w roku następnym przed dniem 1 
maja fabrykanci skrócili dzień robo- 
czy o godzinę. 

Po wypadkach łódzkich “Związek 
Robotników Polskich” wydał odezwę 
do robotników Łodzi, Zgierza i Pab- 
janie, tymi słowy piętnującą postę- 
powanie rządu carskiego: 

“Na wasze święte żądanie wyzy- 
skiwacze posłali wam kule żołda- 
ck:e i nahajki kozaków. 

Taką to odpowiedź oni mają 
zawsze i wszędzie . . . Zamiast 
wielkiego naszego hasła “Walka za 
świętą sprawę robotniczą” rzuca 
nam rząd hasło *Hejże na żydów”. 
Popchnął on zgraję złodziei i nie- 
rozważnych wyrostków do grabie- 
ży. My robotnicy nic wspólnego z 
tym nie mamy. My walczymu nie z 
Żydami, nie z Niemcami, lecz Z 
wyzyskiwaczami i ciemiężcamt”. 


Założenie P.P.S. 


W tymże roku w listopadzie na- 
stąpiło zjednoczenie czterech do tej 
pory odrębnie działających grup so- 
cjalistycznych, które na zjeździe w 
Paryżu utworzyły Polską Partję So- 
cjalistyczną. Odtąd pod jej to sztan- 
darem dzień 1 maja był świętowany. 

Przez cały czas panowania caratu 
w Polsce, 1 maja był zawsze czerwo- 
ny, bo nie tyłko wykwitały czerwone 
sztandary na ulicach miasta i osad, 
ale zarazem krwią robotniczą opły- 
wały bruki. Masowe aresztowania 
przed 1 maja miały paraliżować 
przygotowania do demonstracji, de- 
monstrantom przecinał co roku dro- 
gę mur rosyjskich szeregów żołnier- 
skich, nie szczędzili też carscy siepa- 
cze kul i nahajek; szczególnie pa- 
miętna była krwawa masakra w 1894 
w Częstochowie. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, w każdym roku na- 
stępnym w dnia 1 maja jeszcze więk- 
sze rzesze manifestowały wolę walki 
o niepodległą Polskę Ludową i o so- 
cjalizm, a coraz większe gromady ro- 
botnicze skupiały się pod czerwony- 
mi cia ap z trzema literami 
P:P.S: 


Krwawy I maja 1905 w 
Warszawie 


Rok 1905. Rok rewolucji. Po raz 
pierwszy od upadku powstania sty- 
czniowego, podniesiony został sztan- 
dar walki, walki zbrojnej z panowa- 
niem caratu na ziemiach polskich. 
Manifestacja w Warszawie w dniu 
święta majowego niosła — jak mówi 
pieśń robotnicza — “zemsty grom, 
ludu gniew”. Władze carskie odpo- 
wiedziały prawdziwą rzezią pochodu 
robotniczego w Alejach Jerozolim- 
skich. 50 osób padło zabitych, sto 
było rannych. 

P.P.S. postanowiła odpowiedzieć 
nowym czynem w zemście za przela- 
ną krew. Organizacja Bojowa otrzy- 
mała rozkaz rzucenia bomby w od- 
dział keksholmskiego pułku, który u- 
czestniczył w masakrze. A oto re- 
lacja ówczesnego działacza: 

“Z zapartym oddechem, zmęcze- 
ni całodzienną bieganiną po mie- 
ście, zebraliśmy się — paru cekae- 
rowctów i większość Warszawskie- 
go Komitetu Robotniczego — przy 
ulicy Nowogródzkiej, oczekując 
niecierpliwie gromu naszej pom- 
sty .. . Kilkakrotnie meldowano 
nam, że- oddziałki bojówki mie 


mogły wykonać planu ze względu 

na mieuniknione ofiary z ludności; 
~ ostatni meldunek otrzymaliśmy, że 

zapewne rzucenie bomby wie doj- 
dzie do skutku z powodu wycofa- 
nia do koszar skazanego oddzia- 

W ERZE 
Już się dobrze zmierzchać poczę- 
ło, gdy huk ogłuszający wstrząs- 
nat powietrzem .. . po nim słychać 
było poprzez otwarte okna wyraź- 
ny trzask strzałów rewolwero- 
wych... j 

W istocie groźny ten wybuch 
wlat nową otuchę w nasze przygnę- 
bione serca. Nie licząc dwu samo- 
dzielnych bomb — pamiętna ka- 
pliczka Murawjewowska w Wilnie 
i brama triumfalna dla Mikołaja 
II w Białymstoku — była to pierw- 
sza nasza prawidłowo skonstruo- 
wana bomba. Przybywał nowy 
sprzymierzeniec. 

Nie wiedzieliśmy jeszcze nic o 
miejscu, w którem udało się na- 
szym bojowcom pomścić w części 
przelamą krew robotniczą, pędziły 
nas na ulicę it ciekawość i obowią- 
zek wobec gospodarzy lokalu na 
wypadek ewentualnej rezwizji.. . 

Gdy znalazłem się idąc od No- 
gródzkiej ulicy na rogu Marszał- 
kowskiej w pobliżu dworca główne- 
go, nie potrzebowałem żadnych in- 
formacji — zresztą wobec pustki 


STANISŁAW GABRIEL WOR- 
CELL, 1799—1857, Założyciel sto- 
warzyszenia “Lud Polski” w roku 
1835 w Portsmouth. Pochowany na 
cmentarzu Highgate w Londynie. 


na ulicy nie było nawet od kogo 
zasięgnąć wiadomości. 
Naprzeciw, pod rozstrzaskanym 
cyferblatem zegara kolejowego ,.. 
na jezdni leżało kilka poszarpa- 


nych tułowi końskich, opodal leża- - 


ła czapka kozacka, Ludzkich po- 
staci nie dostrzegłem ,. . Skąd się 
wzięła na bruku czerwona sygna- 
łowa latarka dociec nie mogłem ... 

Wrażenia moje były z komiecz- 
ności urywkowe, całą bowiem uwa- 
gę skupić musiałem na tem, by u- 
chromić się od runięcia na ziemię 
przy każdym prawie poruszeniu 
się . . . Nogi moje formalnie ślizga- 
ły się w masie szkła zalegającego 

* trotuar . . .” 


Pierwszy maja w zaborze 
austrjackim ; 


W zaborze austrjackim dzień 1 
Maja święcono już w roku 1890 w 
dwuch miastach. W Białej wojsko 
austrjackie strzelało do ludu i za- 
biło kilku robotników. Po raz pier- 
wszy wojsko wypróbowało na robot- 
nikach nowe karabiny: systemu 
» Mannlicher” . ..: , 

Drugim ośrodkiem, w którym qwez- 
wanie międzynarodowego kongresu 
robotniczego znalazło odzew, był 


Warszawa. Qzerwiec 1834 r. Fr. i. 


+ Prólotaryusze wssystkich krajow, łącącio się! *4- 


ROBOTNIK 


ORGAN POLSKIEJ PARTYT SOCYALISTYCZNEJ 
m a 
me Tey, oprassany Was e rospowszechnianie „fodolaika”. +4 


OD REDAKCYI. + 


a) 


Fismo to więc jest Wasson, towarzpute-robotnicy, Wam więd je paźwięcany, praga” 
gdy cno eslo dą Waryam przyjacielem | durmicą w codaieznej walos | w Wansej dziażai- 


potel ugltacyjsej. Mamy nalaoją, te zarudzi ono bardzo wamama brułowj w rochą se ~ 


eydlistycznym u nas j te przyczyw sę ogromnią do romzrzacnia Ø} świadomości wirów 
©arvkich mas pracujących. 


Uojmajomy Foig będą: peret 
jakie nas dolga byla, ufal w to, żp na swejcuu stanowisku wytrweć potrafimy 

Towirrzzte! Ożdojąc pido do Weszego wyłącznio rozporządzeaką wwracamy siy do 
ważysttich, Loma sprawa rubotuaą lzy na cavu, £ gącą prostą 0 poparcie 1 wepólyi +. 
«wenlctwn, Jedynia wtedy sylka prddolsnry mwenu zadaniu, jasot skąpić nwn nie bądziećw 
wladomskci 1 futtów, mojączch ozAlniojay chorikter, a takio ndzięlzć nam będziocia swoie' 
mod 6 wdkasóweż. Cheong, aby czgtelajcy dnd mieli pismo takie, jakie go mio! pragna 


Nuwor plerwuy pońtiętamy praerażnie prawonlinau a obckóda baigta majrwegi. 


PIERWSZY NUMER TAJNEGO _ 
“ROBOTNIKA”. 


/Dok. na str. 5-ej/ i : 
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k 1-15 maja 1944 < ROBOTNIK POLSKI j . 
/Dokończenie ze str. 4/ | 

* Lwów. Na dwa dni przed pier- okres gorączkowej agitacji za faniem i wiarą w przyszłość socja- | twarz; do krwi ostatnej kropli z żył barbarzyństwa. .. A zwycięstwo 
wszym maja wybuchł we Lwowie święceniem 1 „maja. Zawód po|lizmu i zwycięstwo robotniczej | bronić będziemy ducha .. .” to będzie tym trwalsze i tym peł- 
pożar w wielkich warsztatach kole- zawodzie, miejscowość po miej- | sprawy. 54 i Serce się ściska z bólu, gdy pomy- niejsze, im więcej będzie w nas 
Jowych. Przypadkowy ten pożar scowości  urządzały _ dziesiątki Pojawił się jednak nowy nieprzy- Śleć, ilu z tych dobrych, wiernych wierności dla haseł, które niósł i 
wzbudził wielką panikę; dworzec | poufnych i publicznych zgroma- |jaciel: faszyzm, jako prąd między- Norek lesł J niesie ludzkości dzień 1 Mara” 
kolejowy, magazyny i warsztaty | dzeń i narad, jak święcić 1 maja, | narodowy. Prąd ten niósł z sobą | PATNYCh towarzyszów poległo na ste ludzkości dzień aja”. 


otoczono wojskiem, a bogatsi ludzie aby bezrobocie byłó kompletne, | widmo nowej wojny światowej, gro- | Polu bitwy, lub na szańcach obrony 


`W ROKU 1942 


zaopatrzyli się w rewolwery. W zgromadzenie i pochód prawdziwie | żąc zarazem samej niepodległości Warszawy. Ilu ich padło z ręki Z JAR; š 
podwórzu ratuszowem zebrało uroczyste, zabawa majowa mpięk- | Polski. Niebezpieczeństwo to, | hitlerowskich katów, ilu zgniło w so- nowu rok mija 1 na 1 maja 1942 3 
się w dniu 1 Maja rano około 4,000 na i powszechną. Muzyki, chóry, |coraz wyraźniejsze,  alarmowało | wieckich więzieniach! Doprawdy Centralne Kierownictwo Ruchu Mas , i 
ludzi na zgromadzeniu publicznym. ćwiczyły się gorliwie, referaty | masy robotnicze, zwłaszcza gdy | kolor naszego sztandaru jest czerwo- | Pracujących Polski woła w tajnej 
Na porządky dziennym był: 1) przygotowywano, rezolucję majo=| faszyzm od pogróżek i zapowiedzi 7. “b ; botni k » | odezwie: 

: k fani aines 5 sb i s ny, o na nim robotnicza krew”. r. 
wniosek o wysłanie wieńca na gró wą rozsyłano wszędzie, barwne | przeszedł do czynu i gdy rzekomo I teraz, gdy nowa przemoc 
Lassalla, 2) ośmiogodzinny dzień ro- 


jednodniówki majowe drukowano, 
jednem słowem uchwała paryska 
weszła u nas w życie wspaniałe! 


lokalne agresje stawały się sygna- 
łami nadciągającej wojny światowej. 
Odezwa P.P.S, na dzień 1 maja 1939 
głosiła, jakże słusznie: 

“Niechaj zjednoczy się lud pra- 


Znowu w podziemiach 


Gdy Polska znalazła się cała pod 
jarzmem okupanckiem, ruch robot- 
niczy zeszedł w podziemia. Lecz już 


zakuła nas w kajdany, dzień ten 

niesie wezwanie do dalszej walki 

nieugiętej, aż do zwycięstwa. f 
. . Cały świat stoi w płomie- p 


oczy, 3) powszechne głosowanie, 
4) zniesienie armji stałej, 5) sprawa 
szkół wyznaniowych, 6) założenie 
robotniczego towarzystwa zapomo- 


gowego (późniejsza * Siła ”). cujący wokół wielkiej spraw że ik © AS „| niach wojny. Waży się w niej 
Zgromadzenie majowe lwowskie obrony. wolności sAn na ena e RU Sois o opis wą. | sprawa. wolności narodów 4 
przygotował Stanisław ‘Kasjusz, niepodległości Polski . . . Żadna, | CZYŻ OMości „ Oto jej słowa: sprawiedliwości społecznej. Na- 


*W okresie straszliwego ucisku, 
w okresie terroru szalejącego na 
ziemiach Polski, terroru, jakiego 
nie znają ani dzieje tej ziemi nie- 
szczęsnej, ani chyba całe dzieje 
nowożytne, przychodzimy do was, 


przysłany w tym celu jako emisar- 
jusz przez polską emigrację socjalis- 
tyczną. (Niestety, już wkrótce, bo 
w czerwcu tegoż roků, Kasjusz zos- 
tał przez władze austrjackie wydany 
w ręce władz rosyjskich). 

Początek był zrobiony i odtąd już 


choćby największa pomoc zewnę- 
trzna mie zdoła zastąpić siły 
wewnętrznej t pogotowia zbroj- 
nego danego narodu. Biada na- 
rodom nieprzygotowanym i sła- 
bym, biada wierzącym w układy 
i zobowiązania faszyzmu! Biada 


dzieja ludów związała się znów ze 
sprawą robotniczą. Na proletar- 
jat Anglii, na klasę robotniczą 
Ameryki, na masy pracujące kra- 
jów okupowanych spadł dziś 
głowny ciężar walki.i oporu. Zwy- 


dzień 1 Maja stać się miał na zaw- 
sze wielką doroczną manifestacją 
robotniczą w .całej * Galicji” i na 
ląsku cieszyńskim. Jednak już w 


tym, co wierzą, iż faszyzm niesie 
narodom wolność a ludowi pracę, i 
dobrobyt. . . . Polska zapewniona 


by obudzić w was ducha walki i 
wytrwania. Niech w dniu 1-go 
maja poprzez wszystkie ziemie 
Polski przejdzie stare hasło rewo- 


cięstwo będzie też zwyciestwem 
klasy robotniczej, jako czołowego 
oddziału mas pracujących wsi i 
miast. 


CEE A o poparciu wielkich mocarstw Za- mes 5 z Będzie to zwycięstwo nad 
sę ian gS cznE chodu, musi się przedewszystkiem lacji: Odwagi wode I = od- faszyzmem i totalizmem, będzie i 
Ra Kost tocji> ZO” mala do własnych sił odwołać, które p Jer Bo RA i o Polskę Nie- urzeczywistnieniem trwałego po- j 
odale do SAER ATEA EEA AA tkwią w mastch ludowych. podległą! iech żyje Wolność! koju, wolności i sprawiedliwości 
święta W PAREFAPU PrE : Przeżyłem w Polsce wiele obcho- NoN Brie ży ludu w dać: społecznej. 
EM 5 À Eo dów święta majowego; święto- udowej! Niech żyje Socjalizm!” i Tas > 
umieszczonych w lwowskiej waliśmy dzień 1 maja nieraz w rado- ... Pierwszy Maj był i pozostał 


dniem walki o wolność, dniem poli- 

czenia myśli i zjednoczenia woli 

mas pracujących całego świata, 
.. . Krwawy teror najeźdźców 

zagradza nam drogę. Naszą walkę 

i opór musimy okupywać najstra- 

szliwszemi ofiarami ... Teror 

okypanta nakazał nam skryć się s 

w podziemia i stłumić nasz głos. * 

Mimo to jednak armja'nasza liczy 

miliony, miliony bowiem liczy lud 

polski. 4 
-.. .. Przyjdzie dzień, gdy 

powstaniemy, by cios śmiertelny 

zadać majeźdźcy. Nasz sztandar- 

znów powieje, niosąc zemsty grom, 

` ludu gniew i prowadząc da 


W ROKU 1941 

W: rok później, na dzień 1 maja 
1941 r., podziemna prasa robotnicza 
/*W.R.N.”/ w Polsce takie oto przy- 

pomnienie przyniosła: 
*Pierwszomajowy dzień święta 
robotniczego stał się symbolem 
walki o wolność dla wszystkich lu- 
- dów świata. W Polsce związał się z 
najszczytniejszą tradycją wysił- 
ków i ofiar dla sprawy wyzwole- 
nia, Z tym dniem przecież — z 
jego krwawym dorobkiem w 1892 
roku — łączą się narodziny P.P.S. 
— moment przejęcia losów narodu 
z rąk szlachty na barki ‘ludu 


ści po odniesionych tryumfach i 
zwycięstwach, nieraz zaś w trosce ! 
pełnem powagi skupieniu. Ale zaw- 
sze byliśmy pełni wiary i wewnętrz- 
nej siły. Pamiętam i taki dzień 1 
maja, który spędziłem w więzieniu 
w Wiśniczu, a zamiast brać udział w 
róbotniczym pochodzie przemierza- 
łem sam jeden podwórze więzienne w 
czasie półgodzinnego spaceru. Ale i 
wtedy miałem na piersi goździk czer- 
wony, przygotowany na ten dzień z 
ukrytych skrawków czerwonego opa- 
kowania paczki herbaty ... Po raz 
ostatni święciliśmy dzień 1 maja po- 
chodami w roku 1938. Stoi mi przed 
oczyma ta ogromna masa pięćdzie- 


PUSTE 


IGNACY DASZYŃSKI, 1866—1936. 
Wielki trybun ludu. Premjer rządu 
ludowego w Lublinie, 1918, Wice- 
premjer rządú obrony narodowej, 
1920. Marszałek Sejmu 1928—30. 


Nieraz błogosławiłem ten znako- 
mity pomysł dnia robotniczego, bo 
wprowadzony odpowiednio w życie 
dawał niezliczone sposobności 
agitacji i propagandowej pracy, 
owianej duchem socjalistycznym. 
Że policja i Jezuici starali się 
wedle sił przeciwstawiać, to było 


rzeczą zrozumiałą ,.. W Kra-| .:,*; A Pey -s | pracującego, W dniu tym co rok, urzeczywistnienia ideałów socjaliz- 
kowie w r. 1891, dyrektor policji | 20 tysiecy robotników, do Sara czy w czarnej nocy niewoli, czy W| mu, wolności i wszechwładztwa 
Englisch skonsygnował całą przemawiałem na przepięknym, | wolnym słońcu odrodzonego pań- ludu. : 
ogromną załogę twierdzy w | Starym rynku Krakowa. Wiedzie- stwa, zawsze żywiej biły serca na- W ROKU 1943 

strachu przed 1-majową uroczy- | liśmy już dobrze, co nadchodzi, ale w dzieją pełnej wolności, szerzej S 


A wreszcie, w roku 1943 to samo 
Centralne Kierownictwo Ruchu Mas 


robotnikach nie było ani cienia wa- 
hania. Przecież to był ten sam his- 
toryczny rynek, na którym Kościusz- 
( ) i ko składał swą przysięgę, i robotnicy 
rownie też wyglądały takie po- | Krakowa wiedzieli dobrze, jaką 
chody robotnicze z muzyką i d AS biae z 

czerwonemi sztandarami na tle drogę ają y £ 939 

zielonych pól i lasów .. . Taka| W roku następnym /1939/ tępy 
byla żywiołowa siła w tem święcie, Składkowski zabronił 


stością . . . Na Cieszyńskim 
Śląsku i w wielu miejscowościach 
Zachodniej Galicji rozszerzyło się 
święto majowe i na wieś. Cza- 


brzmiały hasła dumnej wiary w 
zdobycie własnym wysiłkiem pol- 
skich mas pracujących lepszego 
jutra. 

I teraz tak samo, może nawet 
bardziej niż dawniej, potrzeba nam 
tej wiary -i nadziei, której sym- 
bolem był i jest 1 Maj. Wbrew 


BOLESŁAW LIMANOWSKI, 1835 
 —1935, Przewodniczący założyciel- 
skiej konferencji P.P.S. w Paryżu w 
1892. r. Przewodniczący połączenio- 
wego zjazdu P.P.S. trzech zaborów 
z w Krakowie, 1918, 


“ Pracy ” wyświetlono więc robotni- stupajka 


Kom znaczenie konstytucji 3-go| Že nawet podczas wojny w twierd-| pochodów robotniczych w dniu 1| wszystkiemu, co zda się temu prze- 3 
Maja, W broszurze wydrukowanej | 24 krakowskiej potrafiłem prze-j maja; raził go widok potężnego| czyć. wbrew temi przedewszyst- 3 
zagranicą (“Święta majowe a part- przeć u austrjackich wielmożów | ruchu, który był najwierniejszą kiem, że wróg dzień ten ohydzi i 
Ja robotnicza — głos z Galicji”) wy- | wojskowych pozwolenie na uroczy- | strażą demokracji polskiej i między- SO OM atalhos kimi A halonou 2 
łożono, dlaczego żaden z robotników | ste święcenie 1 Haiya Pary! narodowej. Musieliśmy ograniczyć | skimi galówkami, że . . . chwilowo 

nie zechce zrywać solidarności z nas oczywiście caem? putramt, się do zgromadzeń w parkach, na ty f s rania 

robotnikami całego świata i nie| "uzbrojonymi jak do wojny, ale Ra rymfuje tyrania. 


zamkniętych placach albo i w salach. 
Mimo to, strajk był powszechny, a ' a 
zgromadzeniach zapał był poprostu 
płomienny. W Krakowie deklamo- 
wano świetny wiersz Broniewskiego 
«Bagnet na broń”. Wszędzie śpie- 
wano nasz stary, piękny hymn 
«Czerwony Sztandar”, w Tarnowie 
robotnicy odśpiewali także i *Rotę”. 
Śpiewali ją z rękoma podniesionemi 


pozwolono!” 


Nie zmienia to postaci rzeczy. 
1 Maj 
przebieg 


zechce przenosić świętą 1l-go maja 
na 3 maj.” Broszura, która ro- 
zeszła się w prawie półtora tysiąca 
egzemplarzy po kraju, głosiła: 

“ Nie żądajcie, abyśmy, dla do- 
datnich mawet cieni przeszłości 
poświęcali w czemkolwiek nasze 
obecne stanowisko, stanowisko 
teraźniejszości! . i mie łudźcie 
się, jakobyście zdołali odwieść nas 
„od niego.” 


walki. Jej 
nietylko 


: 5 to święto 
W zaborze pruskim przynosi 

W znacznie cięższych warunkach, 
mimo to jednak świętowali robot- 
nicy polscy dzień 1 maja także i w 
zaborze pruskim. * Międzynarodowe 
święto robotnicze”, wydawnictwo 
P.P.S. zaboru pruskiego w r: 1894, 
głosi: 


s : s ; : « Święto majowe daje nam spo- | do góry, m zaciśniętemi pięściami. MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOW. Y 
A E R AREA a sobność do wypowiedzenia naszych | “Nie będzie Niemiec pluł nam w SKI, 1893—1940. Przewodnicząc E 
rat u latał upa nS KOS an żądań;  skorzystajmy z niej, Związku Parlamentarnego Polskich za 

USZOWYM, A W dwa Gni potem) : stawny się wszyscy a hasłem 


Socjalistów. Redaktor “Robotnika”. é 
Niemców 26 


robotnicy wzięli udział w pochodzie 


$ > y naszem niech będzie: 
-80 maja z odznakami socjalisty- h bę 


A í j E Rozstrzelany 
Żądanie 8 godzin pracy i lep- 


przez 


SE pray bobu i w ten I 8201 płacy, Edward Szymański czerwca 1940 w Palmirach. 3 
Położyli kres próbie przeciwstawia- : a LEN ZU Reri m RE 2 s z 
nią rocznicy konstytucji 3-go maja że ES d AaS szlachec Pracujących Polski temi słowy zwra- 
Swiętu robotniczemu. EAE 4 his chcemy być- Prusakami l MAJ cało się do ludu pracującego miast i 4 

Tak oto o dorocznym święcie majo- mówiącymi o -Polaki > , wsi: ; RE Z 
wym w byłym zaborze austrjackim nie chcemy być obywatelami] Wichrze, sztandarze majowy — Mimo bezmiernych cierpień, 


pisze w swych pamiętnikach nieza- drugiego stopnia, sztandary mimo całego piekła sadystycznych Ha 


(Say nasz tow. Ignacy Da- niech żyje wolny, polski lud!” | ma strzępy rwij! metod okupacją DA ył E 
on A Oa aaeei kdah Świ Mai w Pol Nawiej nam chmurą nad głowy NY, ać A e SZ -A 
miejscowości święcił pierwszego więto ajowe w Folsce i deszczem krwi. ytamy tu p Jq 


stkich krajów sprzymierzonych w 


maja unóczyście.. Cała partja od walce z faszyzmem braterskie po- 


marca każdego roku przechodziła 


Odrodzonej 
J Ubity młotami nóg, 


2 mtoi t: a » Pó h . A NE 
TE E NEAR E REN festacje majowe jmodległej mani | rozdarty tupotem koni FELIKS PERL /RES/, i871—1927.| i pok Ę 
yt 4 WOLNOŚĆ charakter. Hasła majowe, to były niech pod stopami nam bruk Redaktor ”Robotnika” od r. 1900. 05, ok toy Że A. 
zi Cra = hasła obrony i pogłębienia demokra-| zadzwoni Najwybitniejszy poz evy k P a hi- p PIES Rad Śri 1 r gad 
; E LUDU POLSKI AS cji, praw socjalnych dla robotników storyk een > u socjalstycz- "Niech każ Palika Sooke i 
Pzp pO EC oraz pełnego przeobrażenia ustroju bruk o Republika Demokratyczna! 
ają O api waka gospodarczego i społecznego. Cudow- czerwony, tryumfy, lecz i porażki. I nieraz Niech. żyje. zwycięska walka M 
ZE O mi dA MEI yn AT ne to były nieraz obchody, tonęły: w i Mastuti an k b dziej $ 5 $ 4 
EZIO zl czerwieni -sztandarów i w zieleni . ; aj był. świadkiem beznadziej- ludów z przemocą! 4 
N ZO ZCP Ae a! E ah as I e ? Nie kwiaty, A zdawało sie 2 porast haseł OCE to. 
ZZ OW O DODĄ A barwiły je niebieskie koszule naszej Wenn ieści nej — zdawało stę — p a hg Precz z o upacją! ZĘ b 
a DO: TĄ młodzieży socjalistycznej, a chóry i nie kwiaty nam w ARIE ASi wolności. A jednak w dniu tym| I taki jest głos święta majowego 
OP ARCE orkiestry dodawały uroku temu| stopy w żelazo obuć! | łopotał wysoko sztandar bojowy |czasu drugiej wojny Światowej na f 
l ua ES NST OA EA oaa heei ea robotniczemu świętu. Na czele po- Żelaznem żniwem chrzęści klasy robotniczej, budząc wiarę w | ziemiach polskich. Myśl biegnie ku © 
ag a e o ky CZCJ chodów posuwały się kolumny| ziemia masach gnębionego ludu pracu- | tym, którzy w walce polegli, nisko ; 


|l 
! 


rowerzystów, a czasem i banderje 
Krakusów. Na każdej piersi goździk 
czerwony, znak robotniczego brater- 
stwa. Później nieraz pojawiały się 
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okopów i grobów. jącego. Potem zaś zmieniała się 
sytuacja i przez cały szereg lat 


Majowy Sztandar powiewał' w 


chylą się czoła rw hołdzie. Aliści, jak 
pisał robotniczy poeta, 5 
“Gdy w szeregach wróg czyni 


Zgasto nam stońce 
nad świętem, 


| TAJNA ODEZWA RUCHU 
 BOTNICZEGO W 


Do walki o Polskę Niepodieçlat 

Niech żyje Wolność! 

Niech żyje władza ludu w Polsca Ludowej! 
Niech żyje Socjalizm! 


vornore 
Hm Na ss 


POLSCE 
1 MAJA-1940. ` 


w pochodach także i zielone sztan- 
dary chłopów-ludowców, a zaw- 
sze i wszędzie było to święto solida ©- 
ności robotniczej wszystkich naro- 
dowości, zamieszkujących Polskę. 
Więc w manifestacjach naszych, 
organizowanych przez PPS, brali 
udział także socjaliści żydowscy, 
ukraińscy, niemieccy /np. na Śląs- 
ku/ oraz chłopi białoruscy.  Śpie- 
wano i przemawiano w różnych języ- 
kach, ale wszyscy stanowiliśmy 
jedną rodzinę, silną wzajemnem zau- 


lerwią zachłysnęła się pieśń — 
usta nasze zamknięte 


otwarta pierś. 


Cisza nad nami, przed nami — 
w- Nas z 
-trzask iskier, 

Ręką płonącą sięgamy 

po dni 

bliskie. 


słońcu wolności politycznej. 
Dziś walka o wolność nabrała 
cech najbardziej ostrych; tyranja 


i gwałt krwawą rozpętały kruc- S 


jatę, by ludy. całej Europy a 
nawet świata całego zamienić w 
stado niewolników. Tryumfy 
tyranji są jednak tak samo przej- 
ściowe, jak były przejściowymi w 
przeszłości. Przyjdzie dzień, gdy 
sztandar wolności załopoce wysoko 
wzniesiony, zwycięski nad mocami 


nika polskiego. 
walczą. 


szczerby 
“I wyrywa. najlepszych z 
“ To historja uderza werbel 
“I werbuje następców wśród 
mas.” 
` Nie zmoże wróg okrutny robot- 
Cześć tym, którzy 


"ADAM CIOŁKOSZ. 


nas, 


Oni — kosztem ofiar bez-' 
miernych — budują Polskę nową, 
Polskę żywą — Polskę pracującego 
ludu. 
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sów nie go nie zmusi. 


"córeczka. 


"le tak pótwornie zapchana, że trzeba 


„siadka w czarnym welonie wzięła 


` rówieśnika i wreszcie z pełną powagą 


Str. 6. 


ROBOTNIK POLSKI 


1-15 maja 1944 


J. PIELGRZYM 


KREW, CENA WOLNOŚCI 


Jesteśmy częścią Świata 

«Czy ci Roosevelt i Churchill na- 
prawdę razem pracują, czy też nie- 
bardzo?” Oto jedno z pierwszych py- 
tań, z jakimi spotkałem się, gdy zna- 
lazłem się w połowie lutego 1948 
wśród, chłopów polskich. Zaintereso- 
wanie problemami polityki światowej 
jest powszechne i głębokie. Czujemy 
się częścią wielkich światowych pro- 
cesów. I chociaż nie mamy i nie po- 
trzebujemy mieć w stosunku do ni- 
kogo kompleksu miższości, to jednak 
zanikły wszelkie przejawy narodowej 

megalomanii. Wiadomości o tem co 
się dzieje w świecie docierają szybko 
do naszego społeczeństwa. Jesteśmy 
częścią wielkiej światowej rodziny 
narodów, czynimy wszystko, byśmy 
się niczego wstydzić nie musieli, wie- 
rzymy, że krzywdy nam nasi sojusz- 
nicy anglosascy nie dadzą wyrzą- 
dzić. Nie chcemy, by mówiono o nas 
«biedna Polska” — my wiemy, od po- 
czątku o co gra idzie i z raz obranej 
drogi walki bezkompromisowej z każ- 
dym najeźdcą — nic nas nie nawró- 
ci. — Nie było, nie ma, i nie będzie 
Quislingów. Cztery wolności Prezy- 
denta Roosevelta, Karta Atlantycka, 
prawdziwa: «sprawiedliwość społeczna, 
demokracja faktyczna a nie papiero- 
wa, rządy prawa nad przemocą, oto 
cele naszej walki; cele niezmienne od 
1 września 1939, kiedy rozpoczęliśmy 
tę wojnę z hordami Hitlera — aż po 
dzień ostatecznego zwycięstwa. Na- 
sze cele wojny są proste, wierzymy 
w nie i innych mieć nie chcemy. Na- 
ród nasz jest bardzo twardy — do 
kapitulacji i niesławnych kompromi- 


Polskie dzieci nie płaczą 


„Jesienia 1943 wsiadłem pewnego 
dnia do tramwaju. warszawskiego. 
Na ławce obok mnie siedziała młoda 
piękxa pani w żałobie, a obok niej 
siedziała jej jasnowłosa pięcioletnia 
Na jednym z przystanków 
wsiadła inna pani z czteroletnim 
synkiem. Przednie przedziały tram- 
wajów są “Nur für Deutsche”, Pola- 
<y mogą wsiadać i wysiadać jedynie 
przez tylną platformę, która jest sta- 


wielkiej siły, by przedostać się do 
przedziału. Zapchana jest i dlatego, 
że ludzie chcą móc w każdej chwili 
wyskoczyć, zanim zbliżające się 
“budy” /auta z policją niemiecką/ 
zamkną możliwość ucieczki przed ła- 
panką. 

Otóż wsiadając chłopczyk uderzył 
się mocno. Kiedy wraz z matką 
przepychał się do środka — chłop- 
czyk zapłakał głośno. Moja są- 


swoją córeczkę na kolana, by zrobić 
miejsce drugiej matce, która usiadł- 
szy posadziła też na kolanach łkają- 
cego synka. Mała dziewczynka pa- 
trzyła chwilę spokojnie na swego 


zwróciła się do niego: 
ci nie płaczą”. 

W tramwaju zrobiło się cicho — 
matka w welonie zapłoniła się z du- 
my, chłopczyk przestał płakać, 
„dziewczynka widząc ogólną konster- 
mację z tym samym spokojem i po- 
wagą oświadczyła: *Tak mnie ma- 
musia nauczyła, kiedy tatusia zabili 
w Katyniu”. 

Dzieci polskie nie płaczą — dzieci 
polskie są w walce. Wiele z nich jest 
niedożywionych. Przeważnie jednak 
matki, same wychudzone i wybiedzo* 

ne — pchają w dzieci ile się da, aby 
przyszłe nasze pokolenie uchronić od 
skarlenia fizycznego. — Na ziemiach 
zachodnich inkorporowanych do Rze- 
szy niema szkoły polskiej, nawet na 
najniższym poziomie polskie dzieci 
uczyć się mogą tylko w szkole nie- 
mieckiej, albo też wcale nauki nie 
pobierają: Polacy mają być przecież 
narodem niewolników, służących 


«Polskie dzie- 


Niemcom. Dzieci polskie nie płaczą, | 


czasami nawet śmieją się głośno i 1 ra- 


dośnie, gdy myślą o innych, lepszych 
czasach, które nadejdą. 


dẹ, jedyną cenzurą jest sumienie wy- 
dawcy i dyscyplina społeczna piszą- 
cych. Cenzura ta działa lepiej od 
najbardziej wymyślnych metod poli- 
cyjnych. Tem, czego nie cenzurują, 
jest życie ludzkie. W Warszawie sa- 
mej mamy blisko sto wydawnictw. 
Wychodzą trzy dzienniki. 
zaszczyt być członkiem redakcji jed- 
nego z nich, o nazwie “Demokrata”. 
Dziennik ten odbijamy na powiela- 
czu. Jest on dobrze illustrowany. Ja- 
ko aneks do niego wychodzi miesięcz- 
nik 
tytułową jednego z numerów. Jeden 
z najlepszych rysowników umieścił 
wychudzonego Chrystusa w kajda- 
nach, prowadzonego 
opryszków: 
mana i 
powca. 

wielkimi literami 


Wolność prasy 
Prasa podziemna ma pełną swobo- 


Miałem 


<Moskit”. Przyniosłem stronę 


przez” dwóch 
umundurowanego S.S.- 
umundurowanego Gesta- 
Rysunek podpisany był 
“Gott mit uns”. 

Posiadamy cztery agencje infor- 


macyjne, w tem centralną, oficjalną 
agencję informacyjną “Kraj”, 
rej byłem jednym z głównych współ- 
pracowników. 
posiada swoją agencję informacyjną 
“Wieg”. 
szawskich, to tygodniki, dwutygodni- 
ki lub miesięczniki. 
organ Delegata Rządu, wice-premie- 
ra — dwutygodnik “Rzeczpospolita”, 
gdzie umieszczane są oficjalne zarzą- 
dzenia władz państwowych. 


któ- 
Stronnictwo ludowe 
Większość czasopism war- 


Głównym jest 


Największym czasopiśmem Polski 
Podziemnej jest. “Biuletyn Informa- 


cyjny” o nakładzie 50.000 egzempla- 


rzy. /Przed wojną tylko 8 pisma 
miały w Polsce większy nakład./ 
Biuletyn Informacyjny jest tygodni- 
kiem, wydawnictwem. Armii Krajo- 
wej. Każde ze stronnictw ppsiada, 
obok kilku innych, główny organ o 
nakładzie około 15.000 egzemplarzy. 
Prasa podziemna :bynajmniej nie 
ogranicza się tylko do Warszawy. W 
Małopolsce środkowej /okręg krą- 
kowski/ wychodzi 27 pism. W Mało- 
polsce wschodniej. /okręg lwowski/ 
11 pism, w okręgu Wilna 8 pism taj- 
nych. polskich. 

W warunkach anas NeT naj- 
trudniejszą rzeczą jest dystrybucja 
i kolportaż. Za przenoszenie bibuły 
grozi bezwzględna kara śmierci przez 
rozstrzelanie. Każdy egzemplarz 
krąży z ręki do ręki. O metodach 
przewożenia i przenoszenia pisać mi 
narazie nie wolno, gdyż mogłoby to 
niepotrzebnie narazić tysiące kolpor- 
terek i kolporterów, będących jedną 
z baz prasy podziemnej. 

Prasa podziemna nie tylko stoi na 
wysokim poziomie politycznym i po- 
lemicznym; jest to bodajże jedyna 
prasa w świecie zachowująca pełną 
wolność. Polski dziennikarz, publi- 
cysta, drukarz i kolporter są na 
pierwszym froncie walki o jedną z 
głoszonych przez Prezydenta Roose- 
velta wolności — o wolność słowa. 
Nasłuch radiowy dla prasy, druko- 
wanie i rozdział odbywa się w osłonie 
ludzi uzbrojonych i gotowych wal- 
czyć do ostatka — jak to już miało 
kilkanaście razy miejsce w obronie 
reduty wolności myśli ludzkiej. Na 
tym odcinku, jak 1 na wielu innych, 
jedni ludzie odchodzą w walce — na 
miejsce ich zjawiają się nowi. Obok 
pomników Lotnika, Sapera, Niezna- 
nego Żołnierza stanie w Warszawie 
po wojnie pomnik Dziennikarza-Kol. 
portera. Praca w prasie podziemnej 
jest anonimowa, bezimienna — na- 
groda za nią jedyna, to wyzwolenie 
Kraju. 


Mussolini też' był łysy 


Nigdy nie zapomnę dnia, w którym 
Niemcy ogłosili przez megafony war- 
szawskie upadek Mussoliniego. War- 
szawa i Polska cała pijana była dnia 
tego szczęściem i radością. Kto miał 
za to, ten pijany był też alkoholem. 


Z poezji Polski podziemnej. 


twienia. 


kiś 
Ser SA dzieci na beznadziejną 
wojnę 

je były wówczas bardziej niż mino- 


«Adolf Hitler — braune 


Przy rondzie Waszyngtona stoi bud- 
ka z wodą sodową. 
szy łysy facet. Podchodzi dwóch moc- 
no podchmielonych jegomości: 
nie łysy — mówią — dwie wody so- 
dowe”. 
da oburzony 
«Panie, nie stawiaj się pan. Benito 
też był łysy i djabli. go wzięli. 
się panu nie podoba, to dzwoń Pan 
na Gestapo, wołaj ich pan..,Czy lekce- 
ważysz Gestapo? alianty panie już 
pod Mesyną, a Pan taki ważny. U- 
ważaj — no pan, Mussolini też był 
łysy i Gestapo mu nie pomogła”. 


Obsługuje star- 
«Pa- 


“Tylko nie łysy”, odpowia- 
właściciel “firmy”. 


Jak 


A Niemcy, po raz pierwszy po- 
spuszczali kwadratowe łby ze zmar- 
Za dwa miesiące będzie ko- 
niec. “Deutschland kaput? — po- 
wiedział mi jakiś niemiecki szofer. 
Inny znowu zapytany przeze mnie 


czy ma rodzinę, odpowiedział, że ma 


tylko żonę i chwała Bogu że nie ma 
dzieci, gdyż za dwadzieścia lat ja- 
nowy idiota — mówił — po- 


armii niemieckiej nastro- 


rowe. Od tego czasu, Wehrmacht to 
ponura armia. Armia ludzi młodych 
/widzi. się maleńkie główki w wiel- 
kich hełmachy chorych i rekonwa- 
lescentów, cienie ludzi karnych, po- 


słusznych i zdeterminowanych w wal- 


ce, szczególnie przeciw bolszewikom 


— ale równocześnie cienie ludzi smut- 


nych i przekonanych już dzisiaj o 
klęsce. Tym z nich, którzy pó dziś 
dzień wierzą w magiczną, nową broń 
Hitlera, wykaligrafowaliśmy nad 
wejściem do dworca warszawskiego i 
na innych murach piękny wierszyk: 
Affe — wo 
ist deine neue Waffe???” 

Stare napisy niemieckie *Deutsch- 
land siegt an allen Fronten” zmie- 
niliśmy tylko w jednej niewinnej li- 
terce i na murach polskich widnieją: 
dziś napisy: *Deutschland liegt an 
allen Fronten”. Inne hasło niemiec- 
kie: “Räder miissen rollen für den 
Sieg”, uzupełniono na Śląsku wiele 
mówiącymi dopiskami — “und Kin- 
derwagen fiir den nachsten Krieg”. 

W miesiącu wrześniu rozpoczęła 
się na murach Warszawy wielka woj- 
na. Umieściliśmy na murach, jez- 
dniach i chodnikach wielkie napisy: 
“Oktober”. Niemcy dopisali: 

“26 Oktober — Viet Jahre GG”, 
jako że właśnie 26.X.1939 stworzona 
została ta najbardziej fantastyczna 


i komiczna instytucja jaką jest Ge- 
neralna Gubernia. Otóż chłopcy na- 
si dopisali z kolei: 

“26, Oktober — Nur vier Jahre 


GG”. 

Z przed dworca głównego w War- 
szawie sprzątnąć musieli Niemcy 
wielką Viktorię *V” jaką wyłożyli 
swego czasu z różnobarwnych kamie- 
ni. Podobno konie dorożkarskie, wy- 
chudzone warszawskie chabety, nie 
wytrzymywały netwowo tej Viktorii 
i ryczały na głos ze śmiechu — co 
wreszcie i łyse łby niemieckie pojęły 
i.  Viktorię sprzątnięto. Niemcom 
bardzo te psikusy Polski Podziemnej 
nie w smak poszły, to też podobno 
dlatego rozpoczęli kopanie głębo- 
kich rowów na placach Warszawy, 


Krakowa, Lwowa, Wilna i innych 
miast i miasteczek — bo chcą się 
wreszcie Polski Podziemnej doko- 
pać » :* 

Tak, tak, wesoło było po klęsce 
Włoch — wierzyliśmy wszyscy, że 


już wkrótce podejdą Anglosasi wraz 

z Armią Polską blisko serca Europy 
— blisko Warszawy. “Mówiło się po- 
wszechnie, że przecież wyścig we 
Włoszech wygrają Amerykanie i 
Anglicy. Tymczasem . . . Tymcza- 
sem stało się inaczej. Nadeszły smu- 
tne dni październikowe. 


Piekło na ziemi 


Namyślałem się, czy pisać o tem, 
czy to nie za straszne. Oni i tak na- 
pewno w to nie uwierzą, tak jak wie- 
rzyć nie chcieli w “likwidację Ży- 
dów” — mówi się często w Kraju. 
Ale mówić o tem trzeba. Niech świat 
cały wie co się dzieje, ludzie nie chcą 
ginąć bez echa i to jest jedyna rzecz, 
jaką im dać możemy. Świadectwo 
publiczne ich męki i zgonu. 


dzie” z miejsca powiadomili mnie o 
„em, że w Warszawie rozpoczęły się 
masowe łapanki. Tramwaje zupełnie 
»pustoszały, gdyż oprawcy niemieccy 
zwykli w takich wypadkąch wysa- 
dzać wszystkich pasażerów i ładować 
ich do “budy” policyjnej Przemy- 
kając bocznymi ulicami, dotarłem 
do śródmieścia. Właśnie przedemną 
zamknęli z obu stron część ulicy Mo- 
kotowskiej i zagarnęli wszystkich 
młodych przechodniów płci męskiej. 
Łapanki rozpoczęły się jednocześnie 
w pięciu punktach miasta. *Połów 
z miejsca sięgnął paru tysięcy osób 
Łapanki obok policji pr zepr owadzali, 
lotnicy niemieccy. 


A pracę trzeba było kontynuować 
pomimo terroru. Zaczęło się piekło 
Niebardzo jeszcze orientowaliśmy 
się, że nastąpiło dalsze zaostrzenie 
kursu w stosunku do ludności. 
Jeszcze dn. -15-go, czyli w dwa 
dni później, poszedłem po pracy dc 
kawiarni — zachciało mi się posłu 
chać dobrej cygańskiej muzyki. Wy 
szedłem o godz. 10-tej, by wcisnąć się 
do zapchanego o tej porze tramwaju 
i wrócić na czas przed godziną poli- 
cyjną do domu. Stałem właśnie na 
przystanku u zbiegu Aleji Jerozolim. 
skich /zwanych dziś przez stolicę 
Alejami Gen. Sikorskiego/ i Nowegx 
Świata. Najzupełniej nieoczekiwa 
nie z zainstalowanych w tym miejscu 
głośników '"Propagandaamtu” nie- 
mieckiego /t.zw. w kraju *szczęka- 
cza”/ rozległy się ochrypłe tony ja- 
kiegoś marsza niemieckiego. A po- 
tem speaker rozpoczął basem czyta- 
nie ostatniego rozporządzenia szefa 
SS, Policji i Gestapo na okręg War- 
szawy /gen. Kutschera, który zginą! 
z rak bojowców polskich dn. 1 lutego 
1944 w Warszawie/. 


Tekst brzmiał: “Za zastrzelenie 
przez polskich bandytów i partyzan: 
tów, będących na usługach Anglji * 
Ameryki, następujących -oficerów 
Gestapo . . . w pierwszych dniach 
października i wobec coraz bardziej 
zaackj cych się zamachów na wła: 
dze niemieckie, poleciłem rozstrzelać 

następujących 40 osób”. Tu nastąpi. 
ła lista nazwisk, rok i miejsce uro- 
dzenia, imiona rodziców i nazwiska 


panieńskie matki /aby nie byłc 
wątpliwości/. “Bandyci” ci /prze- 
ważnie młodzi. inteligenci war. 


szawscy/, rozstrzelani zostali w Ale. 
jach Niepodległości u zbiegu ul. Ma- 
-dalińskiego. W razie powtórzenia 
się zamachów na życie lub mienie 
niemieckie, zostaną rozstrzelani na- 
stępni zakład nicy — i tu znowu 
speaker odczytał listę stu osób, po- 
dając ich personalia. 

Mężczyźni ci wzięci zostali prze- 
ważnie z ulicy w dniach 18, 144 16 
października. Zarówno wśród roz- 
strzelanych, jak i wśród oczekują- 
cych rozstrzelania zakładników, mia- 
łem znajomych i towarzyszy pracy 
konspiracyjnej . . . 


Następnego dnia nadeszły meldun. 
ki o rozstrzeliwaniach z terenu całe- 
go kraju — w Krakowie, Lwowie 
novigan, Rozwadowie, Przeworsku 
1 t.d. 


Plastry na ustach 


w 

W parę dni później byłem świad- 
kiem egzekucji przy ul. Piusa w War- 
szawie.  Rozstrzeliwanie odbywało 
się pod murem ambasady niemieckiej 
zniszczonej w czasie polskiej kam- 
panji wrześniowej. Rozstrzelano 20 
mężczyzn i 2 kobiety. Pozostali za- 
kładnicy musieli zbierać zwłok‘ 
swych poprzedników. Mur cały 
zbryzgany był krwią. Policja nie- 
miecka strzelała z pistoletów maszy- 

. 


nowych. Rozstrzeliwani byli w ko- 
szulach, bez butów, ręce mieli z tyłu 
związane. Podobnie w dzień przed- 
tym przy ul. Towarowej, rozstrze- 
liwani wznosili okrzyki:  *niech 
żyje Polska”, “niech żyją alianci”, 
«niech żyją Roosevelt i Churchill”. 


Kiedy ludzie trzymani przez szpa- 
ler w dużej zresztą odległości podnie- 
ślį okrzyk, policja dała salwy do tłu- 
mu. W tłumie znakomitą większość 
stanowili jednak z milczeniem przy- 
patrujący się egzekucjom żołnierze 
Wehrmachtu, Luftwaffe i t.zw. 
“Blitzmädel” /ochotnicza służba po- 
mocnicza kobiet niemieckich/. Przy 
następnych rozstrzeliwaniach, dla u- 
niknięcia demonstracyj, używali 
Niemcy plastrów gipsowych, które- 
mi zaklejali usta skazańców. 


W pół godziny po zbrodni, miejsca 
rozstrzeliwań zasypywane są kwia- 
tami, na murze płoną świece. Lud 
Warszawy, Krakowa, Lwowa, Wil- 

na, miast i miasteczek, klęka przy 
kałużach krwi i odprawia zbiorowe 
modły. Kobiety i dzieci szukają 
szczątków swych mężów, ojców, sy- 
nów. 


Kiedy obserwowałem składanie 
kwiatów przy ul. Piusa, ledwie wym- 
knałem się ze szponów policji, która 
urządziła w miejscu pielgrzymki ma- | 
sową łapankę. E 


‘Braterstwo walki “Polaków 


A walka nasza trwała nadal. Nie 
wystarczyły Niemcom megafony, za- 
częli rozwieszać czerwone afisze, w 
których wymieniają wypadki akcji 
naszej Armji Krajowej, gdzie, kiedy 
wykolejono jaki pociąg niemiecki, 
gdzie i ilu zostało zabitych żandar- 
mów, żołnierzy, gestapowców. Li- 
czba rośnie z dnia na dzień, ale roś- 
nie też liczba rozstrzeliwanych i no- 
wych zakładników. Łapanki trwaja. 
Nie potrafili nas zastraszyć, walka 
trwa. Codziennie oczekuje się, czy 
aby wszyscy wrócą przed godziną po- 
licyjną, matkiprzeżywają o tej porze 
‘okrutne męki oczekiwania. Przy każ- 
dym wyjściu na miasto, człowiek mu- 
si się liczyć, że już więcej do domu 
nie wróci. Ludzie nawzajem uprze- 
dzają się na na ulicach. “Proszę tam 
nie iść — łapią” lub poprostu: “Ła- | 
pią-policja”. Każdy jest siostrą i bra- 
tem. Codziennie niemal czytamy no- 
we plakaty, obwieszczające śmierć 
jednych i wyrok śmierci niechybnej 
na następnych. Czerwone plakaty 
zbrodni, krew w błocie, oto bilans | 
naszej walki, której porzucić nie mo- 
żemy, będziemy ja wzmagać aż do 
końca. 


Z krwi jednych rodza się mściciele, 
ale też patrzeć możemy z mocą i wia- 
rą w przyszłość, obraliśmy od po- 
czątku jedną tylko drogą walki i my, 
Polacy, wiemy o co walka idzie, my 
celów wojny nie zmienimy. Wolność, 
Demokracja, Niepodległość. Taki 
jest mój zew z Polski do świata. 


Nigdy w historji nie byliśmy tak 
"doskonale zwarci i zjednoczeni jak | 
obecnie. Rząd Polski w. Londynie i | 
władze Polski Podziemnej —to jeden 
organizm, nic nas nie złamie i nie 
skruszy; wydajność organizacji jest 
po 4 i pół latach walki tak wielka, że 
z niczym się nie da porównać; | 
patriotyzm całego społeczeństwa bez- 
przykładny. 


Patrzymy ufnie w przyszłość, ma- 
jac nietylko nadzieję ale i pewność, 
że sprawiedliwości stanie.się zadość, 
słońce wolności zaświta nad Polską 
Walczącą — da jej pokój należny i 
możliwość pełnego rozwoju w wiel- | 
kiej rodzinie narodów. 1 


Bo jesteśmy 


jednościa. . . 


Z oświadczenia Hermana Diamanda, złożonego w roku 1907 w Lon- | 
dynie na posiedzeniu Biura Międzynarodówki Socjalistycznej imieniem | 
P.P.S. zaboru rosyjskiego, P.P.S.D, Galicji i Śląska oraz P.P.S. zaboru | 


pruskiego : 


j 


Kiedy wzmogła się w, miesiącach 
letnich polska akcja terrorystyczna 
i sabotażowa, a Niemcy. poczuli, że 


Okno na Plac Grzybowski 


«Nasza walka bojowa w zaborze rosyjskim była zawsze związang 
najściślej z naszą walką masową w Galicji. BO JESTEŚMY JEDNOŚCIĄ, j 
chociaż nie jesteśmy nią w sensie prawa międzynarodowego” . ,. 


Patrz: ten rzucony gniewną ręką ludu kamień 

Nosi datę. Tę datę gniew ludu przypomni! 

Lecz nim sżepmie kamienny : “na inną ją zamień!” — 
— Zawstydzeni klękajcie przed głazem potomni! 


Stąd wzbił się i skałami powiał wicher bruku, 
Ach, nie to, że dziś płytę jara ziel zarasta! 
Stąd jak z celi w więziennych alfabetów stuku 


Lud szturmował do głucho zawartych bram miasta! 
+, 


Aż na miasto i Polskę szeroko się otwarł 
Płac jak okno w salw huku i nahajek świście, 
Imiona wróżąc: Baron, Mirecki, Okrzeja ... 


I dziś gdy w pustce kroczysz — ty, coś jeszcze dotrwał, 
Czy słyszysz, jak wawrzynem szumią placu liście, 
A echo śpiewa: Wolność, Równość i Nadzieja! 


- /Z "Wolności", październik 1943./ 


nikt im na karku nie siedzi, że mogą 
jeszcze bezkarnie mścić się i parali- 
żować akcję oporu — po nieudanych 
próbach rozbicia organizacyj po- 
dziemnych postanowili oni działać 
metodą terroru masowego. 

W pierwszych dniach października 
ub.r. główny oprawca Europy 
Himmler ściągnął do Gen. Gubernii 
na rządcę Policji, SS i Gestapo, zna- 
nego opryszka generała Policji, 'SS i 
Gestapo, Bierkampfa, szefa policji 
okupacyjnej na Krymie. Bierkampf 
oświadczył, że skoro dał sobie radę z 
partyzantami sowieckimi na Krymie, 
to da sobie też rady z partyzantami 
polskimi, których traktować będzie 
jak zwyczajnych bandytów. W parę 
dni później Himmler" mianował do- 
wódcą całej Policji, SS i Gestapo, o- 
sławionego wroga Polaków Koppego. 


Nowa fala terroru 


13 października, kiedy wyszedłem 
jak zwykle przed 8-mą rano na jeden 
z tajnych lokali pracy, «dobrży lu- 


Tow. HERMAN DIAMAND, delegat Polski w Międzynarodówce Socjali- 

stycznej, tow. WILLIAM GILLIES, sekretarz Wydziału Międzynarodowego 

sia Partji Pracy i tow. FRYDERYK ADLER, b. sekretarz Między- 
narodówki 
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Nowa broszurka p: Mackiewicza 
jest dowodem zupetnej już utraty 
_orjentacji przez tego publicystę. 
Oceniając sytuację polityczną, twier- 
dzi on, iż rząd polski wobec groźnych 
możliwości ze strony Rosji — nie ma 
żadnego planu politycznego, żadnej 
koncepcji. Ujawnianie koncepcji 
rządowych w tych sprawach należy 
we właściwych momentach do prem- 
jera i do ministra spraw zagramicz- 
nych, zaś my od siebie zapytujemy : 
a jalką to koncepcję ma p. Mackie- 


Kruk kracze 


wicz? 

Nie ma żadnej, a przynajmniej 
żadnej nie ujawnia. On tylko- 
jak sam się przyznaje — rejestruje 
możliwości i głośno wypowiada 


przewidywania “twarde i pesymisty- 
czne”. 

Otóż nic innego z tej broszurki p. 
Mackiewicza mie tryska, jak. tylko 
majczarniejsjzy pesymizm i n ie- 
wiara, 4 ę 

My tego pesymizmu i defetyzmu 
nie podzielamy. Nie upadliśmy na 
duchu w klęskowych dniach września, 
nie utraciliśmy wiary w przyszłość 
Polski ni na jedną chwilę. To tylko 
samacja się zawaliła i to raz na zaw- 
sze, ale Rzeczpospolita żyje i żyć bę- 
dzie. 

Niech kracze, kto chce. My dalecy 
jesteśmy od fałszywego optymzmu, 
trudności znamy, przeszkody znamy, 
ale mimo wszystko patrzymy w przy- 
szłość z wiarą i nadzieją. Bez pesy- 
mizmń. I. nadewszystko, bez de- 
fetyzmu. 


Przywidzenia 


* W swej wielkanocnej broszurce, p. 
Mackiewicz informuje swych czytel- 
ników, że prezydjum P.P.S. zgłosiło 
się do p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z żądaniem zmiany na stanowis- 
ku następcy Prezydenta. P. Mac- 
kiewicz wie nawet, kogo P.P.S. za- 
proponowała na to stanowisko. Pam 
Mackiewicz jest z zawodu i tempera- 
mentu dziennikarzem, uważa: więc, 

że powinien wszystko wiedzieć. 
tem sęk jednak, że wie wszystko — 
ale źle i nieściśle. I tym razem in- 
formacje p. Mackiewicza są wyssane 
z palca, a jego “wiadomośc? są tyl- 
*ko domysłam. Być może, pisze on 
byle co, aby sprowokować zaprzecze- 
nie i w ten sposób ustalić prawdę. 
Nie, nie zrobimy mu tej przylem- 

ności. 

W całym artykule p. Mackiewicza 
i prawdą jest tylko, że prezydjum 
A PPS zostało przyjęte przez p. Prezy- 
denta. Treść rozmowy mogłaby być 
ujawniona tylko za zgodą p. Prezy- 
| denta — takie obyczaje pamują bo- 
| wiem na całym świecie. Tem niem- 
niej, możemy zapewnić czytelników 
broszurek p. Mackiewicza, że podał 
on treść rozmowy zgoła fałszywie. 
| Tem samem wszystkie wnioski, ja- 
LĄ kie zaniepokojony p. Mackiewicz 
wyciąga z przebiegu rozmowy, stra- 
,sząc Litwę i Koronę siedmiu plagami 
egipskiemi, są jeóo przywidzeniami. 
Jąk zwykle! P. Mackiewicz powi- 
nien  studjować roczniki swego 
«Słowa wileńskiego, aby przekonać 
się, że zazwyczaj wydarzenia TOZ- 
| wtjały się zgoła odwrotnie niż to 
sobie ten krewki dziennikarz wroił. 
Jego zdolńość przewidywania stoi w 
wręcz odwrotnym stosunku do jego 
pewności siebie. Dobry polityk prze- 
widuje. P. Mackiewicz ma przywit- 
dzenia. Tyle o jego rewelacjach”. 


<< Naród—to my ” 


DA me wlE T ve 


Na zebraniu publicznem, odbytem 
w dniu 5 zam. w Westminster Cathe- 
dral Hall, oświadczył p. Tadeusz Bie: 
lecki: 

«Wyjście nasze z rządu było aktem 
dużej doniosłości politycznej pome- 
waż nie można teraz utożsamiać sta- 
nowiska narodu polskiego z polityką 
obecnego rządu”. 

Innemi słowy, p. Bielecki utożsa- 
mia naród polski ze swą grupą. Czy 
to nie miar . . zarozumiałości? 

Zgoła inne stanowisko zajęło 

18 Stronnictwo Narodowe w Kraju. 
| porozumieniu stronnictw z dnia 15 
a ` sierpnia 1943 przyjęło ono odpowie- 


agi 


dzialność za rząd p. Mikołajczyka. 
Tego faktu p. Bielecki przeimaczyć 
nie potrafi. 


Złości się, więc nie ma racji 


P. Adam Doboszyński rozsierdził 
się na nas za krytyczne omówienie 
jego książki “Wielki naród” i broni 
się, jak może. To mu wolno, ale 
dlaczego używa przytem argumen- 
tów w rodzaju dziecinnego: “A two- 
ja mama siedziała w kozie, aha”. Z 
zemsty za naszą recenzję, przypo- 
mina, że “Robotnik” warszawski — 
w odróżnieniu od “Robotnika”? lon- 
dyńskiego zdążył już jawnie 
przejść na usługi komunistów /to 
“już” ma znaczyć zapewne, że “Ro- 
botnik” londyński jeszcze nie zdążył, 
ale maluczko, a zdąży/. A przecież 
wiadomo dobrze, że od początku, t.j. 
od 1941 r. “Robotnik” warszawski 
był organem komunizanckich po- 
putczyków 4 poza ukradzionym nam 
tytułem, nie ma z PPS nic wspólnego. 
Inne  napomknienie, że. Wanda 
Wasilewska jest córką : czołowego 
socjalisty ma tyleż sensu, ile mia- 
łoby go przypomnienie, że totalisty- 
czny Adam Doboszyński jest synem 
szczerego demokraty, wydawcy “No~ 
wej Reformy” krakowskiej. Widocz- 
nie czasem jabłko daleko pada od 
jabłoni. A już jadowite słówko p. 
Doboszyńskiego o  *prywiślińskim 
socjaliźmie” jest zwykłą  bezczel- 
nością. Jeszcze chwila, a posłyszymy 
znowu o "fołksfroncie” i "żydoko- 
munie”. Przetrzymaliśmy to w kraju, 
przetrzymamy i na obczyźnie. 

Z miną skrzywdzonej niewinności, 
wykrzykuje p. Doboszyński: “Zosta- 
nie tajemnicą przyzwoitości polity- 
cznej p. Pragiera, jak można się było 
kusić o zdobywanie władzy “führera” 
nad Polską przy pomocy kilkudziesię- 
ciu chłopów w zapadłej powiatowej 
mieścinie”. Ależ tow. Pragier nazwał 
p. Doboszyńskiego niedoszłym 
«fuhrerem" myślenickim. Tylko 
tyle, nic więcej. Njedoszły fiihrer 
mija się jednak z prawdą, gdy twier- 
dzi, że celem wyprawy myślenickiej 
była “tylko” demonstracja polity- 
czna przeciw nadużyciom. admini- 
stracji powiatowej. Czy doprawdy 
nic więcej? Na rozprawie sądowej 
mówił p. Doboszyński inaczej. Mó- 
wił n.p. że chciał zaprotestować prze- 
ciw sytuacji w Krakowie, gdzie 
robotnicy za wiele sobie rzekomo poz- 
walali. Nazwał Kraków polską Bar- 
celoną. Putsch p. Doboszyńskiego był 
zwrócony przeciw administracji 
sanacyjnej, to prawda, ale charakter 
putschu był nawskrość reakcyjny, 
ultra- prawicowy, faszystowski, to 
też bezsporne. 

P. Doboszyński deklamuje nako- 
niec o walce ze złem i zapewnia: 
«Zwykłem takie wrzody rozcinać, ile- 
kroć znajdą się w zasięgu mego dzia- 
łania”. SOR, 


On zwykł,.przez duże “o 
bo on ma miecz u pasa. Otóż kto mie- 
czem wojuje, ten od miecza ginie. Po- 
zatem myślenickich putschów w Pol- 
sce powojennej już nie będzie, o tem 
p. Doboszyńskiego jak najszczerzej 
zapewniamy. 


Niczego się nie nauczyli 


«Biuletyn Organizacyjny”, wy- 
dawany przez Komitet Narodowy 
Amerykanów Pochodzenia Polskiego, 
pozostający pod ideowem przewod- 
nictwem pułkownika Matuszewskie- 
go, przyniósł przedziwny przegląd 
krajowej prasy podziemnej. Oto, 
wedle tego przeglądu, wychodzi w 
kraju. aż siedem pism sanacyjnych, a 
raczej pism jednej z dwóch grup, 
ma jakie się sanacja rozbiła. Przy- 
jaciele p. Matuszewskiego interesują 
się oczywiście tą grupą, która jest 
«ideową kontynuacją Ozonu. 

Reprodukcja głównego organu tej 
grupy zawiera w winiecie tytułowej: 
buławę marszałkowską i otwartą 
księgę konstytucji kwietniowej . . . 

Jak na pokarm ideowy to do- 
prawdy niewiele. Zdumienie bierze, że 
jeszcze ktoś sądzi, iż można z kon- 
stytucji kwietniowej czynić program 
polityczny dla Polski. Niczego się ci 
panowie od czasu września nie nau- 
czyli Tem gorzej — dla nich. Bo 
że Polska takiego programu nie 
ścierpi, to pewna. 
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ROBOTNIK POLSKI 


EMANUEL SZERER 


CZERWONY MAJ 


Pierwszy Maj 1944. ... 

Jak w chwilach wszystkich głęb- 
szych przeżyć na emigracji, tak i 
teraz, w dniu tak nam zawsze blis- 
kiego i drogiego dnia majowego, 
myśl biegnie do- Kraju. Ðo tych, 
którzy w piekielnych warunkach, ja- 
kich żaden Dante sobie nie umiałby 
wyobrazić, ostatkiem sił trwają na 
posterunku wierni do końca wielkim 


Sprawa tworzenia rządu 
polskiego przez Moskwę 


«New York Times” zamieszcza 
rozmowę swego moskiewskiego ko- 
respondenta z przedstawicielem 
Związku Patrjotów Polskich, Rzecz- 
nik. Związku p. W asilewskiej 
oświadczył, że "Związek Polskich 
Patrjotów posiada charakter przej- 
ściowy i nie będzie usiłował 
zamienić się na nowy rząd polski. 
Wiemy, mówił rzecznik «patrjotów”, 
że jeślibyśmy wrócili do kraju z go- 
towym rządem, to naród polski wy- 
stąpiłby przeciwko nam. Zamierza- 
mu tylko dopilnować, by nie powstał 
w Polsce rząd faszystowski, by stwo- 
rzono taki rząd, który uznawałby ko- 
nieczność wzgadniania swej polityki 
/getting along/ z Rąsją sowiecką”. 

Ten sam dziennik zamieszcza 0- 
świadczenie byłego przedstawiciela 
rządu sowieckiego w Ameryce, człon- 
ka Sowieckiej Misji Zakupów, Wi- 
ktora A. Krawczenko, który zrezy- 
gnował z swego wysokiego stanowi- 
ska, odmówił powrotu do Rosji i od- 
dał się pod opiekę amerykańskiej 
opinji publicznej. W swojej obszer- 
nej deklaracji Krawczenko, który był 
członkiem Partji Komunistycznej od 
1929 r. i spełniał szereg ważnych 
funkcyj oficjalnych, zarzucił rządo- 
wi sowieckiemu prowadzenie dwuli- 
cowej polityki zagranicznej i symu- 
lowanie pragnienia współpracy ze 
Stanami Zjednoczonymi i Wielką 
Brytanją. Krawczenko oskarżył rów- 
nież rząd Stalina o pozbawienie na- 
rodu rosyjskiego swobód politycznych 
i obywatelskich. Nie zamierzamy tu 
powtarzać tekstu oświadczenia byłe- 
go przedstawiciela rządu sowieckie- 
go, ani wdawać się w ocene jego to- 
zważań, dotyczących spraw wewnę- 
trznych Rosji, interesuje nas tutaj 
tylko jeden ustęp jego oświadczenia, 
dotyczący Polski. „Otóż Krawczenko 
twierdzi, że mimo rozwiązania Ko- 
minternu rząd sowiecki nadal popie- 
ra swoje komunistyczne partje w wie- 
lu krajach i w imię tych specjalnych 
celów polityki sowieckiej stworzono 
w Moskwie Wszechsłowiański Komi- 
tet i t.zw. Związek Polskich Patrjo- 
tów z jego rzekomym narodowym 
programem. Następnie Krawczenko 
pisze dosłownie :* 

«Ostatnie manewry, mające na 
celu stworzeniu rządu polskiego, 
posłusznego rządowi sowieckiemu, 
wywołały konsternację i protesty, 
które całkowicie podzielam. Rząd 
sowiecki słusznie sprzeciwia _ się 
mieszaniu się czynników zewnę- 
trznych w wewnętrzne sprawy Ro- 
sji. Dlaczego jednak władcy so- 
wiećcy uważają za właściwe na- 
rzucanie Polsce własnego rodzaju 
“demokracji?” 

Oświadczenie Krawczenki — jak 
widać — nie zupełnie jest zgodne z 
oświadczeniem rzecznika “Patrjo- 
tów” 


Socjaliści za niepodległością 
państw bałtyckich 


Centralny organ socjalistów 
szwedzkich "Social-Demokraten" in- 
formuje, iż w końcu 1948 r. odbył 
się w Rydze tajny zjazd socjalistów 
i działaczy zawodowych państw bał- 
tyckich. Na zjeździe uchwalono prze- 
słać do orgamizacji robotniczych 
w St. Zjednoczonych, Anglii, Szwe- 
cji, Szwajcarii i Finlandii protesty 
przeciw przyłączeniu państw bałtyc- 
kich do Rosji. Zjazd w uchwalonej 
rezolucji domaga się zastosowania 
zasad Karty Atlantyckiej na Bałtyku 
i przywrócenia niepodległości państw 
bałtyckich. 


m 


OBCHODY |-MAJOW 


LE 30 KWIETNIA O GODZ. 2 
r A /STACJA KOLEI PODZIEMNEJ: 
STRACJĘ MIĘDZYNARODOWĄ. 


DROGĄ ORGANIZACYJNĄ. 


| ION SQUARE, W.C.1. 
| - BIURO FABIANÓW URZ 
|  /sh./ MOŻNA OTRZYMA 


| W PONIEDZIAŁEK 1 
LION SQUARE / 
LONDYŃSKIEJ LABOUR 


DZA DEMON 


MAJA O GODZ. 2.30 PO 
KOLEI PODZIEMNEJ: H 
PARTY URZĄDZA DEMO 


* * * 


WSTĘPU /6d./ MOŻNA OTRZYMAĆ DROGĄ ORGANIZACYJNĄ. 


| W PONIEDZIAŁEK 1 MAJA O GODZ. 6 
| STRATTON HOUSE, STRATTON 


ODBĘDZIE SIĘ 


* * * 


STREET, W.1 /STACJ 


POŁUDNIU, 
OLBORN/ KOBIECY KOMITET DORADCZY 
NSTRACJĘ MIĘDZYNARODOWĄ. KART 


.30 POPOŁUDNIU, W SALI CONWAY HALL, RED 
HOLBORN/ 


MIĘDZYNARODOWE 
KARTY WSTĘPU 


W SALI CONWAY HALL, RED 


POPOŁUDNIU W SALI RADY NARODOWEJ, 
KOLEI PODZIEMNEJ: GREEN PARK/ 


UROCZYSTE ZGROMADZENIE 


J 8 DLA UCZCZENIA ŚWIĘTA 1 MAJA. 
KOMITET ZAGRANICZNY P.P.S. W LONDYNIE. 


: WSTĘP WOLNY 


, 
hasłom, związanym z świętem pie- 
rwszego Maja. 

Rok temu robotnicy żydowscy w 
Warszawie przeżyli prawdziwy — 
w grozie i wielkości straszliwy — 
czerwony Maj. Były to dni zbroj- 


nego powstania warszawskiego 
ghetta. Czerwony znak, głęboko 


wryty w serca, prowadził na ostatni 
krwawy bój te liczne, tysiączne sze- 
regi robotników i pracowników ży- 
dowskich, które — jak Michał Klep- 
fisz — stały. się -duszą i podporą 
walki. Ghetto tonęło we wstrząsą- 
jącej, dreszczem przejmującej czer- 


wieni. Ogień i krew — łuny pło- 
nącego ghetta i krew tysięcy jego 
poległych bojowników — taki był w 


ubiegłym roku czerwony Maj prze- 
rzedzonych już wówczas mas ży- 
dowskich w Warszawie. 

AGZISZ +: t 

Któż wie, jakie piekło przeżywają 
w tej chwili Żydzi w Polsce? Gdzie 
i ilu czerwieni swą krwią ziemię 
polską? Jakie katusze przechodzą 
zamknięci w obozach i więzieniach 
towarzysze nasi? Jakie trudności 
wszelkiego rodzaju mają do pokona- 
nia ci, którym dane jest dźwigać “na 
wolności” nadludzki ciężar żydow- 
skiej socjalistycznej walki podziem- 
nej i troski o ocalenie tego, co jesz- 
cze ze społeczności żydowskiej oca- 
lone być może? A jakby nie było, 
jedno jest pewne: gdziekolwiek ludzie 
ci są i ilu ich jest, jeśli tylko umysł 
zdolny jest do pracy — pierwszy 
Maj nie pójdzie w zapomnienie! 

Nie sa to słowa rzucane na wiatr. 
“Sława bez pokrycia” nie istnieją w 
rzeczywistości walczącego kraju, 
którego częścią jest również żydow- 
ski robotniczy ruch podziemny. Ra- 
czej odwrotnie, rzeczywistość prze- 
śladowań i*walki z  oprawcami 
przerasta najmocniejsze nawet słowa. 

W nadeszłym do Londynu spra- 
wozdaniu podziemnej organizacji 
“Bundu” znajduje się m.in. nastę- 
pująca wzmianka: 

“Z obozu .. . dociera do ñas wia- 
domość od naszych towarzyszy, że 
obchodzili oni nawet tam, oczywiście 
w swoisty sposób, uroczystość 
46-lecia naszej partji”. 

Można pomyśleć: cóż — jubileusz 
partyjny. Ale ten “jubileusz par- 
tyjny” obchodzony w niemieckiej 
kaźni praey przymusowej to tylko od- 
zwierciedlenie na jednym odcinku 
żydowskiego “życia? pod okupacją 
niemiecką w Polsce, owego niezłom- 
nego ducha walki i oporu, którego 
głównym nosicielem od pierwszej 
chwili okupacji Kraju stał się w 
społeczeństwie żydowskim “Bund”, 
a który nie zamarł nawet po wypa- 
leniu się łun nad. warszawskim 
ghettem. 

Czerwony Maj tli nadal w sercach 
żydowskich bojowników © podziem- 
nych. Rozpala je i zagrzewa. I, jak 
widać z relacji krajowych, działać 
nie przestanie ... 

„Jesteśmy żydowską partją robot- 
niczą, partją związana organicznie 


Ze Lwowa nadeszły przejmujące 
grozą relacje o trwających od wielu 


tygodni masowych mordach pod 
miastem. Skazańców przewożą 
autami ciężarowymi przyczym w 


dniach większych nasileń naliczono 
do 90 aut ze skazańcami. Do każde- 
go transportu ludzi dołączone są 
auta z benzyną i smołą. 

Na wchodnich krańcach miasta 
znajduje się Góra Piaskowa, położo- 
na bardzo malowniczo „miejsce let- 
mich wycieczek Lwowian. pod- 
nóża tej góry od strony wschodniej 
ewakuowano kilka położonych tam 
domów i zbudowano prowizoryczne 
baraki. Są one przeznaczone nie dla 
skazańców, lecz dla oprawców. Tra- 
cenie ludzi odbywa się na wolnym 
powietrzu. 

Przeznaczonym na śmierć poleca 
się rozebrać do naga, następnie każą 
im się razem ustawić, poczym nastę- 
puje kosząca salwa z karabinów 
maszynowych. Większość na skutek 
salwy ulega tylko zranieniu, ale to 
nie osłabia tempa “pracy” oprawców. 
Krwawiące ciała są skrapiane ben- 
zyną i polewane czymś w rodzaju 
smoły. Po podpaleniu, gdy wielu 
skazańców płonie za żywa, oprawcy 


|przystępują do sortowańia odzieży. 


'Muszą się śpieszyć, gdyż lada chwila 
nadejdzie nowy. transport. Ta 
“praca” odbywa się od rana do nocy, 
dzień po dniu. Dawniej zakrywano 
auta, wiozące ludzi na Piaskową 
Górę, dziś Niemcy się nie żenują. 
Auta ciężarowe są otwarte. Przez- 
naczeni na stracenie jadą w nich 
skuleni z pochylonymi głowami i rę- 
kami na ustach. Jakiekolwiek od- 
chylenie ód tej pozycji, najmniejszy 
ruch ręką, powoduje uderzenie w 
głowę kolbą 'ze strony oprawcy. 
Wdżono najprzód uchodźców z 
Rosji. Cały pociąg, który przybył 
ze iwschodu wyładowano i przewie- 
ziono na wschód miasta. Wśród 
uchodzców przeważały kobiety i 


dzieci w wiejskich strojach. Oprócz 
ewakuowanych przymusowo przez 
Niemców mordowano także ucie- 
kinierów z Kijowszczyzny. Uciekali 
mianowicie w obawie przed repres- 
jami sowieckimi ci Ukraińcy, którzy 


— jak wszystkie partje robotnicze 
świata — ze swym narodem i z jego 
przeżyciami i losami. Ale żydows- 
kość” nasza nie oznaczała nigdy zaś- 
ciankowości. Czuliśmy się zawsze 
częścią całej walczącej robotniczej 
Polski, ' jak również i częścią 
całego międzynarodowego świata 
socjalizmu. Ta więź nasza z pol- 
skim i międzynarodowym ruchem 
robotniczym — w dniach pierwszo- 
majowych szczególnie wybitnie 
manifestowana — była i jest czymś 
równie silnem, jak nasz organiczny 
związek ze społecznością żydowską. 
«Bundowiec”, to człowiek, który czu- 
je się /nawet jeśli mu inni tego odma- 
wiają/ pełnoprawnym obywatelem i 
pełnoprawnym członkiem między- 
narodowej spólnoty socjalistycznej. 

I takim pozostał do dnia dzisiej- 
szego w Kraju! Okupanci nie- 
mieccy zamknęli masy żydowskie w 
gheccie, potem zaczęli wymordowy- 
wać cały naród i wytworzyli natu- 
ralny w takich warunkach stan, w 
którym sprawy nagiego życia i prze- 
życia wypierają na ogół wszystkie 
inne zainteresowania. Niemniej 
nawet w tym najniższym kręgu 
piekła, w którym znajduje się lud- 
ność żydowska w Polsce, myśl *bun- 
dowska ” wybiega poza ten piekielny 
krąg i łączy się z dążeniami wal- 
czącego o lepszą przyszłość Kraju i 
świata. 

Że tak jest istotnie, tego m. in. 
dowodzą następujące słowa raportu 
podziemnego * Bundu ”: 

*Stanęliśmy — piszą nam towarzy- 
sze z Kraju — wobec rzeczy wiel- 
kich, największych, jakie kiedykol- 
wiek przeżywał naród. Ale w anali- 
zie na ten temat nie mogę nie pod- 
kreślić, że gromy, które w nas 
uderzyły są rezultatem potwornego 
działania faszyzmu jako prądu wy- 
bitnie reakcyjnego i kontr-rewolucyj- 
nego, że zatem nasze dawne stano- 
wisko,. nasz światopogląd znalazły 
potwierdzenie w` _ rzeczywistości, 
która nas tak tragicznie dotknęła. 
To też jeśli sytuacja nasza narzuca 


mał odcinkiem żydowskim — a czy- 
nimy to z punktu widzenia całości 
społeczeństwa żydowskiego i harmo- 
nijnie zgodnie z naszem politycznem 
nastawieniem — to nie zapominamy 
o całokształcie sytuacji całej Polski 
i ludów o wolność walczących, i 
uświadamiamy sobie o co się bój na 
świecie toczy i dokąd zmierza . . . . 
Mamy świadomość, że choć społe- 
czeństwo "żydowskie zapłaciło haracz 
największy na rzecz powstania 
nowego świata to jednak my w nim 
również — nietylko liczbowo — speł- 
niać będziemy naszą [powinność 
nadal do ostatniego tchu.” 

Duch, jaki bije z tych słów i czyny 
które im towarzyszą, dowodzą, że 
jeszcze nie dobiegło końca to, co w 
roku 1943 krwią i płomieniami 
objawił 
WARSZAWSKI CZERWONY MAJ. 


MASOWE MORDY WE LWOWIE 


w mniejszym czy większym stopniu 
współpracowali z Niemcami, Władze 
niemieckie początkowo przyjmowały 
życzliwie tych uciekinierów, ale po 
krotkim czasie postanowili ich także 
wymordować. Następnie rwieziono 
Włochów oficerów i żołnierzy. Tych 
wieziono w nocy. Z kolei przez 3 
dni przewożono Źydów, zarówno z 
obozów pracy, jak i więzień, w tym 
także podejrzanych o pochodzenie 
żydowskie. Wobec pośpiechu, jaki 
w tych sprawach obecnie panuje u 
Niemców, zaniechano dłuższego śle- 
dztwa i podejrzanych o żydowstwo 
ładowano do samochodów. Ostatnio 
wywozi się Cyganów. Liczą, że w 
ciągu ostatnich paru tygodni przesu- 
nęło się przez miasto, w kierunku 
wschodnim około 10.000 skazańców 
różnych narodowości. 

Społeczeństwo polskie Lwowa po- 
ruszone do głębi tym nowym wybu- 
chem niemieckiego bestjalstwa ogło- 
siło protest skierowany do całego 
świata cywilizowanego. Tekst tego 
dokumentu publikujemy poniżej : 

“Lwów, metropolja Polski Wschod- 
niej i wielkie centrum kulturalne, 
siedziba czterech wyższych uczelni, 
kilku bibliotek i muzeów, stolica 
trzech arcybiskupstw, siedziba mię- 
dzynarodowych targów wschodnich, 
jest od dwóch tygodni spowity chmu- 
rami dymów, które naciągają od 
wschodnich krańców miasta. Wraz z 
dymem rozpościera się duszący odór 
spalenizny”, i 

Nastepnie protest podaje obszer- 
ny i bardzo dokładny opis masowych 
egzekucyj na Gorze Piaskowej, o 
czym piszemy powyżej. Protest koń- 
czy się następująco :- 

W imieniu Lwowa pragniemy, 
aby opis tych zbrodni stał się znany 
całemu światu. Pragniemy aby po- 
dał go Londyn i Waszyngton oraz 
wszystkie rozgłośnie światu. Prag- 


niemy również, aby został podany do - 


wiadomości świata protest przedsta- 
wicieli Lwowa wyrażony w imieniu 
całej ludności. Protest pisany z u- 
czuciem poniżenia, że wobec tego po- 
deptania wszelkiego człowieczeństwa 
musimy być bezsilni”. 


nam zajmowanie się wyłącznie nie-- 


„mnie pan w spokoju! 


.zatapiać 


_ pan! 


mam. 


u 


ROBOTNIK POLSKI 


„ Nawet mi przez myśl nie 
że teraz mi grozi naj- 


przeszło, 
większe niebezpieczeństwo, że lada 
chwila mogę być wykryty przez 
Niemców, jeżeliby w dalekim za- 
sięgu zaczęli szukać, gdzie i w jaki 


sposób zniknął Fischer. Po nocnej 
wizycie nieznajomych ludzi w moim 
więzieniu, zmieniłem się nie do 
poznania. Już nie błądziłem po dro- 
gach przeszłości, już nie wspomi- 
nałem i nie śniłem. Chodząc od 
ściany do ściany 'swej klatki jak 


ogłupiałe zwierzę, rozwiązywałem w 


rozpaczliwym napięciu wszystkich 
sił zagadkę zagadek: jak zatopić 


„gołymi rękoma wielki statek. 


Zagadkę  rozwiązywałem jak 
rebus, jak matematyczne zadanie, 
od rozwiązania którego spodzie- 


wałem się nerwowego odprężenia, 


uczucia zwycięstwa, odpoczynku i 
ukojenia. Ani razu nie pomyślałem 
o tem, coby mnie  oczekiwało 
od momentu, w którym mógł bym 
się złapać rękoma za głowę i 
westchnąć błogo: już mam! Swoją 
własną osobę odłączyłem zupełnie 
od zagadnienia, które mi nieznajomi 
ludzie przedłożyli w ciemnościach. 
Nie interesowało mnie to, dlaczego 
statek, nie interesował 
mnie ładunek tego statku, jego 
„dzieje—i zapomniałem, że głosy w 
próżni ofiarowywały mi fałszywe 
dokumenty, wolność i podróż z przy- 
godami. Byłem opętany wyobraźnią 
żywych ciemności, w których stoją 
zastępy i czekają na moje słowa. 
Słyszałem, jak im mówię; “ A teraz, 
gdy znalazłem odpowiedż, weźcie 


mnie między siebie, pozbawcie mnie 


ciężaru ciała, zlejcie się ze mną. 
Pozbawcie mnie mojej woli i zastąp- 
cie ją: wolą waszą! Podzielcie się 
ze mną mym utrapieniem, tak jak 
ja się podzielę waszem.” 

Może to polega na prawdzie, a 
może sobie to tylko wmawiam: Dok- 


tor Aubin posmutniał w tych dniach, 


jak gdybym go był zawiódł. Był 
małomówny i zadumany. 
«Ma pan  diabelne szczęście”, 


powiedział mi pewnego razu bez 
entuzjazmu. “Zdaje się, że Niemcy 


szukają pańskiego towarzysza w 


zupełnie innych stronach, Ten 
człowiek nie kłamał, gdy powiedział, 
że się tu znalazł- przypadkowo. 
Djabeł go tam wie, co go tu ciągnęło. 
Czy pan coś mówi?” 

«Skąd wziąć tę siłe, skąd wziąć 
siłę?” j 

“Jaka siłę? Czy. ciągle jeszcze 


"myśli pan o tym statku? Na statku 


jest ecież dosyć siły.” 

«Co to MED ZAKAZ wk 10 DB> 
kundkę! Doktorze, DE mi głowa! 
Chryste Panie!  Potrzymaj mię 
"Pomóż mi pan, doktorze! 
Doktorze złoty, ja to już prawie 
Chyba umrę z radości, chce 
mi się tańczyć lub śpiewać. Pocze- 
kaj pan, nie ruszaj się pań, zostaw 
Wielokrążki 
-e e bo jasne... . 1 liny .. . Daj mi 
pan pomyśleć przez dziesięć minut! ” 

Już nie chodziłem tam i z powro- 
tem, ale zacząłem biegać .koło ścian, 


_ jakbym kogoś gonił. Cichy głos 
_ Aubina ożywił się: “Proszę pana, 
niech pan zdejmie buty, ja 


rozumiem, że pan nie może teraz 
usiąść lub położyć się, ale pan tupie 
jak królik. Już jestem cicho, jestem 


omal jakbym miał pęknąć.” 
jjąłem naprawdę buty i biegałem 
dalej boso. Minuty mijały. 

“ Hallo, gdzie pan jest? ” 


«Tuż obok pana. Co to się 
dzieje? ” j 
«Doktorze! znalazłem! Serce mi 


wali aż gdzieś w gardle. Tak bym 
krzyczał: Sława! ” 

«Do pioruna, pańska radość jest 
zaraźliwa, mnie się również trzęsą 
kolana. Nie myli się pan? To by 
było . . . pokaż pan, daj mi ręce, 
bądźmy na chwilę patetyczni, nie 
broń się pan, chcę pąna uścisnąć. 
.. . Nie, ja tego nie potrafię! A 
więc, jak to jest? Mów pan!” 

“ Niech pan idzie po nich i przy- 
prowadzi ich, ja sobie. to tymczasem 
uporządkuję w głowie. Tylko proszę 
się nie bać, ja już to trzymam 
pewnie w garści. Niech pan idzie 
po tych ludzi, ale prędko, proszę 
pana!” 

Nie było najmniejszej wątpli- 
wości, rozwiązałem zadanie. Cze- 
kałem tylko na posłów z ciemności, 
abym im oznajmić radosną nowinę. 
Odnalazłem swoje stracone ja. 
Zacząłem na-nowo być czemś i coś 
umieć. Mogłem opowiadać, radzić, 
kierować, mogłem. ... 

Co takiego? Cóż mię to znowu 
zabolało w. skroniach; cóż się to 
znown stało? Dobry Boże, czyż nie 
mam prawa radować się dłużej jak 
kilka sekund? 

Dopiero teraz, wkrótce po odejściu 
Aubina przekonałem się, że problem, 
który rozwiązałem, zamieni się w 
jakaś konkretną akcję, której ja 
mam być bohaterem. I to jakim bo- 
haterem! Przecież ludzie złoci, ja 
głupiec, niepoprawny idiota, co do- 
piero wyciągnąłem los śmierci! Wy- 
brałem sobie sposób samobójstwa! 

Mój entuzjazm był zupełnie po- 
grzebany. Umrzeć? Tak ni z tego, 
ni z owego? . . , Teraz, kiedy na 
nowo poczułem radość życia? .. 
Nie .. . ani myślę. - Nie po to się 
ukrywałem, nie po to cierpiałem jak 
zwierz w potrzasku, nie po to stałem 
się mordercą! Ach Boże na niebie, 
czyż doprawdy nie ma wyjścia z tej 
próżni? 

Zacząłem biegać na nowo w kółko 
jak opętany, goniąc sam siebie. 
Naraz czas zaczął mi upływać 
bardzo szybko, nie dbałem już 
wiecej o ludzi, do których niedawno 
tak bardzo tęskniłem, życzyłem 
sobie, aby ich Aubin raczej nie 
znalazł, aby zaistniały przeszkody, 
aby mu ‘powiedzieli, że już jest 
późno, że wynaleźli inne rozwiązanie. 

Ale w tym momencie zjawili się. 
A przyszło ich dość dużo, przynaj- 
mniej siedmiu. Niech się więc stanie 
Panie wola Twoja! Ciemność za- 
falowała. Cisza i lekkie szmery 


przypadły do ziemi. 


1” 


« Dobry wieczór panu 

. Ach, znowuż ten głos wypoży- 
czony gdzieś z zaświatów. Stłumił 
mi serce i zatkał oddech. Wylazłem 
na łóżko, obróciłem się twarzą do 
drzwi i powiedziałem w urywanych 
słowach: 

« Myślę przyjaciele, że Wam mogę 
poradzić. Najpierw „odpowiedzcie mi 
na kilka pytań. Czy na statku jest 
wolny dostęp do wału śrubowego? ” 

« Tak.” 

Poznałem głos złośliwego Augus- 
tyna. 


MŁOT 
1 KOSY 


Odbywały się nasze maje 


tw najcięższych iw ciężkich dniach. 
Ale mocniej, wyżej z dniem każdym 
AOTER budowaliśmy wolności gmach. 


Nie szczędziło nam życie ciosów — 


AŻ: nie umiemy załamywać rąk. - 
- Dzień dzisiejszy przychodzi do głósu 
hukiem dział i ciężarem bomb. z 
Gdy nam przyjdzie żołnierski strój 
na roboczą odzież zamienić, 
gdy podziemny skończy się bój 


i obrona ojczystej ziemi — 


! dołożymy najszczerszych sił, 


w ile tchu nam w piersi wystarczy, RZE 
S SiE by wciąż naprzód szedł — a nie w tył — 
nasz wolności marsz robociarski,” 


Polska, której da każdy z nas 
Sk ~ — własne życie, spędzone w pracy, 
PE będzie Polską ludowych mas, 


będzie słońcem drogę swą znaczyć. . 
ę Taa Do obrony, do pracy gotowi Ę 
= o prości ludzie z wiosek i miast ` 
Ad przynosimy naszemu ruchowi ` 
młot i kosy, i płomień na szlak. 


złościł się Augustyn. 


/Przekład z czeskiego/ 


»» 


« Czy mógłbym się dostać ... 
„Wzdrygnąłem się i poprawiłem 
sie: | 

* Czy człowiek, którego chcecie 

przedostać w jakiś sposób na statek, 
mógłby się wśliznąć do komory 
śruby statkowej? ” 
. Szept ogarnął niewidzialne istoty, 
Naradzali się i dogadywali. Odpo- 
wiedział mi ów starzec, lękając się, 
czy mówi dostatecznie jasno. 

“W czasie podróży z pewnością 
nadarzyłaby się taka okazja. Mógłby 
panu dopomóc w tym jeden z 
oficerów. Jest to nasz człowiek, do- 
bry Francuz, zostałby zawczasu o 
Panu poinformowany. Załoga, jak 
pan wie, nie jest czysto niemiecka. 
Szczegółów dowiedziałby się pan 
później. Rozumie pan, co panu chcę 
powiedzieć? ” 

“Możecie dostarczyć wielokrążków 
na statek? ” 

“ Dlaczego nosić drzewo do lasu?” 
mruczał Augustyn. “Na każdym 
porządnym statku jest masa wielo- 
krążków.” s 

“ Czy człowiek, który. ma zatopić 
statek, mogłby mieć w odpowiedniej 
chwili pod ręką długą stalową linę, 
grubszą aniżeli jeden cm., albo 
równie mocny łańcuch? ” 

Umyślnie nie mówiłem o sobie, a 
tylko o człowieku, którego mają 
przekraść na statek. Ludzie w cie- 
mności znowu naradzali się (przez 
pewien czas, a następnie oznajmili 
mi, przerywając sobie nawzajem, że 
łańcuców na statku jest dużo i żę 
nie byłoby trudno ukryć je nie- 
postrzeżenie. Łańcuchy lub liny nie 
wzbudzają przecież’ podejrzenia. 

, Zamilkłem. Zapanowała zupełna 
cisza. Na ten moment czekałem. Oni 
również. Teraz należę do nich! 
Muszę zapomnieć o wszystkich 
innych rzeczach. Niech w końcu 
wiem, co to jest nie być samym. Mój 


ê 


‘| własny głos wydawał mi się mocny 


i prawie. że szczęśliwy, 
się nim. 

« Uważajcie panowie! Widzieliście 
kiedykolwiek, jak robotnicy kolejowi 
posuwają wagony zapomocą 
dźwigni, popędzanej motorem? 

Niepokaźny człowieczek. rzuca 
trzy linki na dźwignię i przyciąga 
najcięższy wagon lekko jak pa- 
pierowe pudełko. Coś podobnego 
możhaby zrobić na statku. Wasz 
człowiek umocuje wielokrążki na 
głównym żórawiu statku i na roz- 
pornikach, a następnie użyje stalo- 
wej liny albo łańcucha umocowanego 
na jednym końcu  wielokrążka. 
Drugi koniec łańcucha otoczy około 
wału przynajmniej cztery albo pe 
razy. yobraźcie to sobie. ał 
ruszy, a swą silą powiększoną 
wielokrążkiem złamie nośniki i żebra. 
Wykonać- by to można najlepiej w 
nocy. Ów człowiek połączy wielo- 
krążki ze sobą, jak się mówi, aby 
siłę pomnożoną jednym mwielokrąż- 
kiem pomnożyć jeszcze następ- 


Upajałem 


nymi.” 


Zamilkłem. Ciemność przedemną 
zaczęła szumieć i brzęczeć ze wzru- 
szenia. Stłumił ją Augustyn. Trochę 
nieśmiało, ale niemniej wściekle. 

« Słuchajcie, brzmi to pięknie, ale 
to jest niedorzeczne.” 

“ Nic podobnego,” odpowiedziałem 
bardzo stanowczo. 

“Q ile mrozbijecie ściany koło 
siebie, woda nie zatopi statku, ponie- 
waż wtargnie tylko do komory”. 

««Mylicie się, wielokrążki będą 
umocowane do nośników powały ko- 
mory, która bezwzględnie zostanie 
zniszczona.” 

Ktoś zaczął mi bić brawo, ale go 
Aubin prędko 'zakrzyczał. 

“wW jakim czasie by statek w 
takim wypadku zatonął? ” pytał się 
starzęc. W przybliżeniu, nie chodzi 


o minutę, rozumiecie o co mi 


| chodzi? ” 


« Dokładnie nie mogę powiedzieć, 
ale przypuszczam, że w przeciągu 
kwadransa.” £ p] 

«Wystarczyłby do tego jeden 
człowiek, czy też potrzebowałby 
jeszcze pomocników ? ” > 

“Panowie,  powiedzieliście tak 
mało o statku, o stosunkach na nim, 
że ciężko mi przewidzieć.” j 

“Sami wiemy mało, „compris;? 
Jesteśmy też tylko połowicznie 
wprowadzeni do akcji, którą pro- 
wadzi . . .” RE 

« Proszę, żadnych szczegółów ' 
“Ten Czech 
to nie głupia głowa, ale'jeszcze nie 
wpadajmy dlatego w przedwczesny 
entuzjazm. Wystarczyłby pan sam 
do tego? Tak czy nie?” ` 


«7aczekajcie, zaczekajcie przyja- 


cielu, o mnie dopiero później. Zrę- 
czny człowiek mie mpotrzebowałby 
pomocnika, a na przygotowanie 
wystarczyłyby mu dwie do trzech 
godzin. Wszystko zależy od tego, 


czy mu nie będzie się przeszkadzało. 


Hałas, który może spowodować, nie 
zdradzi go, gdyż na statku w okolicy 
komory śrubowej panuje stale hałas, 
A jeżeli będzie w zmowie z którymś 
z oficerów, to rzecz jest mojem 
zdaniem łatwa do przeprowadzenia. 
Tylko, że nieszczęśliwiec, który się 


lo to pokusi, zginie. Nie będzie miał 


|czasu uciec z komory przed zalewem |co się koło pana dzieje” Jest pan 


wody.” 

Ostatnie zdanie wypowiedziałeni 
bardzo cicho. Niechętnie żegnałem 
się z atmosferą, którą wywołałem. 
Niechętnie wracałem znowu z życia 
do próżni. Potem zadrżałem pod 
dotykiem wabiącego głosu, który 
mnie ze wszystkich zawsze najwięcej 
pociągał: 

“A przecież się pan o to pokusi, 
nieprawdaż?” 7 

Odgarnałem prędko włosy z czoła 
i zacząłem porządkować kołnierz i 
krawat, jak gdybym stał przed 
lustrem i jakby mi obecnie dużo zale- 
żało na moim zewnętrznym wyglą- 
dzie. Słowa odrywały się ciężko od 
warg. 

«Dlaczego chcecie, abym koniecznie 
zginął? Przecież na statku nię będą 
sami Niemcy, będzie tam nawet czło- 
wiek z waszej grupy, jak sami twier- 
dzicie, a z pewnością wielu innych 
niewinnych i dobrych ludzi. Jeśli 
statek zatonie tak szybko jak to prze- 
widuję, to zgubię dużo żyć, nie wie- 
dząc dlaczego, i zgubię także i sie- 
bie. Jeśli się pomylę i statek tylko 
uszkodzę, albo jeśli będę schwytany 
na gorącym uczvnku, to mnie Niem- 
cy na miejscu zastrzelą albo powie- 
szą, statek wróci z ładunkiem do por- 
tu, a ja poniosę śmierć napróżno. 
Znalazłem rozwiązanie, odpowiedzia- 
łem na wasze pytania, ale reszta ...” 

Po krótkim milczeniu dodałem 
zdanie z mego minionego życia, zda- 
nie, którego dawno już nie wypowia- 
dałem: 

«Ja się z tym wogóle nie zga- 
dzam!” 

Augustyn wściekł się. Syczał: 

“Ten człowiek doprowadzi mnie do 
szału! Dlaczego nas tu zwołał, dla- 
czego nas wodził za nos swą papla- 
niną?” 

«Jest pan już długo pod kluczem, 
nieprawdaż?” zapytał łagodnie głos 
urzekającego mnie dobroczyńcy. 

“Tak, bardzo długo.” 

“Pan nie wie, co się wokoło pana 
dzieje.” 

“Zdaje mi się, że wiem.” 

“Jest pan wierzący?” 

STAK? 

“Myśli pan, że wszystko to, co do- 
tychczas pana spotkało było przy- 
padkowe? I że pański rozum wystar- 
czy na to, by każde wydarzenie zmie- 
rzyć, zważyć i znaleźć z niego wyj- 
ście?” . 

Głos był podobny do muzyki, którą 
kiedyś dawno słyszałem. Gdzieś w gó- 
rach albo na morzu. Już sobie nie 
mogę przypomnieć, 


. “Czy pan jest księdzem?” zapyta” 


łem trwożliwie. , 


Ludzie w ciemnościach byli bardzo 


zdziwieni mojem pytaniem. Aubin 
im opowiadał o tym, że do mojego 
schronu bardzo rzadko dochodzą gło- 
sy ludzkie z zewnątrz. 

, Ksiądz? Skąd takie przypuszcze- 
nie? Jestem przecież kobietą! * A 
pan naprawdę myśli, że pan wie, 


tak zaprzątnięty sobą, samotnością 
i własną biedą, że nawet kobiety nie 
może pan poznać po głosie? Nie, nie, 
pański rozum jest już niemal do ni- 
czego. Dlaczego pan zabił człowieka, 
który panu chciał pomóc? Dlaczego 
pan nie ma wyrzutów sumienia z tego 
powodu? A czy wie pan że doktór 
Aubin, który napewno pana lubi, ani 
razu nie przychodzi do pana bez re- 
wolweru? I że zastrzeliłby pana bez 
wahania, gdyby pan był niebezpiecz- 
nym wariatem? Rozumie pan? Na- 
pewno nie. Ja mówię w imieniu lu- 
dzi, którzy tu są teraz, a ci ludzie 
mówią za nieznane miliony tam ze- 
wnątrz. Poddaj się im pan! 
pan pokusi się o wielką rzecz. Nie 
uda się panu pański plan, to się nie 
uda. Ma pan zginąć, to pan zginie. 
Ale będzie pan jeszcze przez chwilę 
człowiekiem, będzie pan jednym z 
nas, będzie pan współtwórcą przy- 
szłych dni. Kim pan jest obecnie? 
Niczem. Myszą w paści. A do tego, 
ma pan siłę, jakiej nikt nie ma. 
ludzi których znamy, tylko pan to 
może dobrze wykonać. Ta siła nie 
należy do pana samego, została panu 
wypożyczona. Ma pan dzieci? Te 
również nie należą do pan samego. 
Rozwiązał pan plan teoretycznie, ale 
przy jego przeprowadzaniu okażą się 
napewno trudności, o których tym- 


Niech 


Z 


czasem nie wiemy. Możliwe, że trze- 


ba będzie inaczej się do tego zabrać, 
a któż oprócz pana da sobie z tem 
rady, o ile pierwotne obliczenia zawio- 
dą! Nie lękaj się pan, my nie bẹ- 
dziemy na pana nalegali, aby to pan 
zrobił i nie będziemy mścili się, jeśli 
pan odmówi. Ale odwrócimy się od 
pana, a z nami wszystko, co pan ko- 
cha, lubi”. 


Ten głos, ten głos. Już wiem! Na- 


leżał do mej matki, należał do ciebie 
Haneczko, do mych sióstr, do mych 
córek! Chłonąłem go uszyma, usta- 
mi, wszystkimi porami ciała. W chwi- 


li, kiedy zamilkł, nawpół klęczałem — 
Ściany mego więzienia | 


na ziemi. 
zniknęły. Zaistniała znowu zielona 
noc dzieciństwa. Pachniała żywicą i 
smrekami. “Chodź!” szeptał głos z 
ciemności. Głos nianiek, białych nie- 
wiast i aniołów,” Chodź moje dziecię, 
zobaczysz baranka i aureolę Jezu- 
ska. Chodź, czeka na nas nakryty 
stół, chodź prędko, jestem z tobą, nie 
bój się”. 

Podniosłem się i poszedłem, Jak 
ślepy, a przecież pewnie. Znalazłem 


Ją, matke czwartego wieku. Jej od- - 


dech znalazłem i jej ręce. Nie były 
spracowane, ale były chore, gorące. 
Moje dłonie były zimne. Czułem, jak 
z jej rąk przechodzi: 
ciepło. Szepnąłem: 


«Uczynię to!” 


Otoczyli mnie. Śmiali się cicho. - 


Dotykali się mnie i głaskali mnie. 
Mieli chleb i wino, musiałem z nimi 
jeść i pić. Należałem do nich. Od tej 
pory na zawsze ... 


/Tłumaczył B.K./ 


Gdy zwiazek nasz bratni 


ogarnie ludzki ród ! 


“ROBOTNIK W WALCE” za- 
mieszcza poniższe uwagi, w 
związku ze zniesieniem "*Między- 
narodówki” w Sowietach: 

Depesze radjowe doniosły, że Rosja 

Sowiecka wyrzekła się Międzynaro- 
dówki,” jako swego hymnu państwo- 
wego. Komentarz z Moskwy głosi, że 
pieśń ta nie odpowiada już istotnym 
stosunkom, panującym w Sowietach, 
wobec tego trzeba ją było zastąpić 
nowym, bardziej odpowiednim two- 
rem. Ten nowy hymn głosi już otwar- 
cie zjednoczenie pod przewodem 
“Rusi”. W ten sposób po zniesieniu 
Kominternu, przywróceniu do życia 
świętego Synodu z metropolitą Ser- 
giejem na czele, po ustanowieniu 
orderów Suworowa i Kutuzowa, 
mamy przed sobą jeszcze jeden krok, 
który świadczy o czym? O tym, że 
Sowiety kończą swą drogę od inter- 
nacjonalizmu i rewolucjoniemu ku 
państwowości rosyjskiej — powia- 
dają jedni. O tym, że idący za wszel- 
ka cenę ku swoim celom władcy Rosji 
robią się w tej chwili “pod angiels- 
kich konserwatystów”, tak jak robil- 
się “pod Hitlera” w roku 1989 i jak 
aenówu może “pod rewolucję”, gdy 
taka będzie koniunktura, powiadają 
drudzy. 

, Tymczasem Międzynarodówka mie 
jest już hymnem państwa Stalina. 
Nie zapominajmy, że pieśń ta jest z 
małymi wyjątkami, jak n.p. w Polsae, 
gdzie mamy swój “Czerwony Sztan- 
dar” — hymnem bojowym socjalis- 
tycznych robotników wielu krajów. 
Jednolita melodja i wielojęzyczne 
chociaż zawsze to sumo oznaczające 
słowa, były czestokroć najsilniejszym 
wyrazem solidarności mas pracują- 
cych w różnych zakątkach świata. 
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W madchodzącej epoce. wielkich - | 


przemian ktoż podejmie jej piękne 
płomienne słowa o tym, że dłoń mas 
roboczych zmiata ślad przeszłości i 
popchnie ž posad bryłę świata? Opu- 
ścili ją dotychczasowi rzekomi mono- 


do mej krwi 


a 


4 


poliści, ale jak długo będzie istniała 3 


wielka idea solidarności pracujących 


całego świata, jak długo istmieć-bę- 


dzie socjalistyczna Międzynarodówka 
pieśń ta będzie znana... 


Wbrew pozorom mówiącym o 
wzroście macjonalizmów wielka ta 


idea żyje bardziej potężna i twórcza, 


niż kiedykolwiek. Cóż to bowiem są 


te rzucane przez Zjednoczone Narody 
tad o które toczy. się wojna? 

cista współpraca powojenna naro- 
dów, bloki, je 
współdziałanie gospodarcze planowa 


federacje i konfederacje, - 


gospodarka na skalę światową — to ` 


wszystko były i są stare postulaty 


obozu socjahstycznego które świat | 


dotąd im wrogi teraz odnalazł, i 
wskazuje, jako jedyne możliwe dla 
ludzkości wyjście. Bo rzeczywiście” 
innego niema. A że wierność idei 
międzynarodowej solidarności 
umniejsza miłości i oddania własnej 
ojczyznie o tym świadczył dawniej i 
alizm polski. Niech ci, co 
plotą o “zdradzie kraju na rzecz mię- 
dzynarodówek* przyjrzą się 
uważnie. Może zrozumieją dzisiaj na 


tle tego co dzieje się wśród walczą- 
cych demokracji, że dobro własnego 


kraju i narodu osiągnąć można tylko 
przez wspólny marsz ku przyszłości 
pracujących całego świata, 
swobodna Polsko, żyj!” wcieli się w. 
życie naprawdę wtedy dopiero, gdy 


ród! 


związek nasz bratni ogarnie ludzki 


nie 


temu 


“Zyj i 
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